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Apel do rzemsiie$S ników?! 


W roku 1946, w dniach od 15 lipca do 15 sierpnia, odbędzie się w ramach obchodu 600-lecła mlasta Bydgosz-- 
czy — POMORSKA WYSTAWA PRZEMYSŁU, RZEMIOSŁA I HANDLU. i 

Karty dziejów miasta Bydgoszczy wykazują, że rzemiosło od samego zarania brało bardzo żywy udział w życiu 
gospodarczym I społecznym naszego grodu. Powstanie najstarszych cechów przypada na czasy Kazimierza Wielkiego, 
tego króla, który aktem z dnia 19 kwietnia 1346 roku nadał Bydgoszczy prawa miejskie. 

Tak, jak przez długie wieki — również i obecnie pragnie rzemiosło przez czynny udział w zorganizowaniu 
wystawy dać dowód swego zawsze obywatelskiego stanowiska w społeczeństwie i zawsze doniosłego znaczenia w życiu 
gospodarczym kraju. 


OBYWATELE RZEMIEŚLNICY! 

Strasziiwa burza wojenna poczyniła w Waszych szeregach spustoszenia, zniszczyła wiele warsztatów I placówek 
pracy. Byliście jednak pierwszymi, którzy po odzyskaniu niepodległości naszej Ojczyzny stanęli do ofiarnej pracy I czyn- 
nego udziału w odbudowie kraju i usuwaniu zniszczeń wojennych. : 

Jakkolwiek dopiero rok mija, odkąd możecie pracować w wolnej, demokratycznej Polsce, fo jednak Już jesteście 
w stanie ukazać swój dorobek gospodarczy, swój postęp zawodowy I swój wielki wkład pracy w dzieło odbudowy. 

Wśród rzemieślników słyszy się często narzekania, że stan rzemieślniczy jest niedostatecznie doceniany, że nie 
spełnia należnej mu roli w życiu państwowym. 

Pierwsza na wielką skalę wystawa rzemiosła w Bydgoszczy ma wykazać, że rzemiosło stanowi bardzo poważny 

, potencjał w naszym życiu gospodarczym, ma dać możność ocenienia zarówno czynnikom rządzącym jak i społeczeństwu 
1 fe] roli, którą obecnle spełnia nasze rzemiosło. 
i 
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OBYWATELE RZEMIEŚLNICY! , 
Czasy powojenne wymagają, by pokazać wyroby praktyczne i łanie a jednak nie pozbawione estetyki. Specjal- 
e ny nacisk położyć należy na udziale rzemiosła w odbudowie kraju. Celowym będzie również ukazanie społeczeństwu 
ż metod pracy rzemiosła I jego najnowszych zdobyczy technicznych. 
b Są dziedziny mało znane szerszemu ogółowi a jednak bardzo ważne dla życia gospodarczego. Wspomnieć fu 
należy choćby o wikliniarstwie | wyrobach wiklinowych. Dużo do powiedzenia ma również przemysł spożywczy. Szcze-. 
k gólnie na Pomorzu rozbudowany, oraz przemysł ludowy. 
> Udział w wystawie przyniesie każdemu wystawcy znaczne korzyści osobiste. Pozwoli mu nawiązać bezpośredni 
r- kontakt z kllentelą krajową I zagraniczną, nie mówiąc już o znaczeniu propagandowym i reklamowym stoiska. 
OBYWATELE RZEMIEŚLNICY! p 
Już obecnie przygotowujcie się do udziału w Pomorskiej Wystawie Przemysłu, Rzemiosła I Handlu. 
Niech w szeregach wystawców nie zabraknie ani jednego cechu, ani jednego poważniejszego warształu. 
Pragniemy pokazać, co rzemiosio zdziałało w krótkim czasie po odzyskaniu niepodległości i pragniemy zado- 
Ł kumentować nasz poważny współudział w odbudowie naszej niepodległej demokratycznej Polski. 


IZBA. RZEMIEŚLNICZA W BYDGOSZCZY KOMITET OBCHODU 600-LECIA M. BYDGOSZCZY 


Prezes Zasł. przewodniczącego 
{—} Piotr Godek (—] dr Stefan Haupe 


Wacław Burcicki 


WITAJ ROKU NOWY... 


WHamy Cię, Zwiastunie nadziei 
lepszego jutra, od sześciu lat po raz 
pierwszy w odzyskanej Ojczyźnie... 

Prastarym zwyczajem jest, by w 
uroczysty ten dzień  noworoczny 
składali sobie wzajemnie serdeczne 
życzenia spelnienia najskrytszych 
uczuć i najgorętszych pragnień. 

Składają sobie więc życzenia 
glowy państwa, społeczeństwa, ro- 
dziny i szary codziennej pracy czło- 
wiek. 

l my więc z wypływającej stąd 
tradycji i obowiązku jako wielka 
rodzina rzemieślnicza składamy 
szczere życzenia i pragnienia... 

Przede wszystkim sternikom na- 
szej nawy państwowej, aby w tym 
Roku przyświecała Im wielkodusz- 
ność w tworzeniu takich praw, by 
oparte o wzniosłe, szlachetne i spra- 
wiedliwe idee spoleczne, lud nasz 
połski doprowadziły do Wielkości. 

Oby naród nasz mógł wejść do 
Wielkiej Rodziny Narodów 1 two- 
rzyć wspólnie z innymi na zbliża- 
jącej się konferencji pokojowej erę 
prawdziwego i długotrwałego po- 
koju, a granice nasze utrwalił po 
wieczne CZASY. 

Witamy Cię, Roku 19846 jako ju- 
trzenkę lepszej doli ludu pracują- 
cego w warsztacie, fabryce i na roli. 

Oby znikuęły klasy dzielące Na- 
ród a nastała Równość, ta jedyna 
ostoja demokracji, w miejsce zakła- 
mania i demagogii. l 

Niechaj upiorne lata naszej nie- 
woli, poniewierki i niedoli będą dla 
nas „memento“, bowiem zbyt bole- 
sne sa jeszcze blizny i niezagojone 
rany. Świat się dziś dowiaduje z 
procesu w Norymberdze zaledwie 
tvlko fragmentu o właściwych ce- 
lach i straszliwych zhrodniczych 
czynach współczesnych Hunnów. 

Lud polski musi być czujny, 
gdyż zbytnia tolerancja i humani- 
tarność z naszej strony doprowa- 
dzić nas może do ostatecznej zagła- 
dy. Na przestrzeni ostatnich lat 
czterdziestu dosyć krwi polskiej 
przelało się w walce z tyranią. 

Podzielony na trzy zabory, w 
każdym zrywał się uciemiężony lud 
polski do walki o swe prawa. W za- 
borze carskiej Rosji od 1904 r. do 
ostatnich chwil wybuchu wojny 
światowej. 

W b. zaborze niemieckim od Bis- 
marcka do Hitlera „Drang nach O- 
sten“ było wytyeznym celem poli- 
tyki eksterminacyjnej niemieckiej. 
Słynny „Wóz Drzymały” był sym- 
bolem  nieugiętej walki ludu pol- 


2 


skiego z germanizmem. Hitler miał 
skończyć z narodem polskim. Jedy- 
nie w b. zaborze austriackim usy- 
piano społeczeństwo mało znaczą- 
cymi swobodami, wzamian wypa- 
czano słabe charaktery, wychowu- 
jąc je w lokajstwie dla C. K. Mości. 

To co przeszedł naród polski na 
przestrzeni tylko jednej generacji— 
nie doznał tego żaden naród na 
świecie, Tym należy tłómaczyć swo- 
istą mentalność narodów anglosas- 
kich dla narodu niemieckiego, by 
nawet dzisiaj jemu się, broń Boże, 
krzywda nie stała, choć tyle dowo- 
dów mają w swym posiadaniu na 
dokonane przez nich zbrodnie na 
podbitych narodach. 

Dłatego naród połski musi być 
dzisiaj czujny, bardziej niż kiedy- 
kołwiek. 

Będąc uczestnikami niedawnej, 
a tak tragicznej historii naszego na- 
rodu, jego niezmordowanej i ofiar- 


nej walki o swe istnienie, jakież 
winniśmy wysnuć wskazania na 


najbliższą przyszłość Roku Nowe- 
go? Przede wszystkim zcementowa- 
nia się naszego społeczeństwa we 
wszystkich jego przejawach, a więc 
w pracach na polu gospodarczym, 


społecznym i politycznym. Stojąc 
w obliczu konieczności zagospoda- 


rowania odzyskanych ziem zachod- 
nich i ostatecznego uregulowania 
naszych granie zachodnich od Odry 
do Nysy, musimy wytężyć wszyst- 
kie nasze siły, by zbliżająca się 
Konferencja Pokojowa nie zastała 
nas bieprzygotowanych gospodar- 
czo lub rozbitych społecznie. 

Już dziś nasi pobratymcy Czesi 
wyciągają ręce po prastarą polską 
ziemię na Zaolziu. 


Na szlachetny gest naszego Rzą- 
du — pragnienie uregulowania są- 
siedzkich granie i stosunków odpo- 
wiedzieli — nie. O wszystkim, tylko 
nie o granicach. A więc prastarego 
polskiego Cieszyna, którego połowę 
leżącą po zachodniej stronie rzeki 
zagrabili siłą — nie oddadzą. 

Mamy nadzieję, iż władze nasze 
znajdą możliwości pokojowego roz- 
wiązania tak ważnego zagadnienia 
i nie dadzą się sprowokować. 

Życzymy sobie, by Polska cala 
w tym roku nowym rozbrzmiewała 
radością i błogosławionym poko- 
jem, dającym możność pracowite- 
mu ludowi polskiemu oddania się 
spokojnej i twórczej pracy. 

Na odcinku rzemieślniczym — 
pragniemy, by zamiast tymczasowo- 
rządowych i wszelkich komórkach 
naszego życia gospodarczego i spo- 
łecznego, tworzącej się nowej rze- 
czywistości polskiej. 
ści utrwaliły się i ugruntowały pra- 
wa sprzyjające rozwojowi warszta- 
tów pracy, tak niezbędnych dziś do 
odbudowy gospodarczej naszego 
państwa. 

Opy w imię dobra państwa i 
szezytnych zasad równości i demo- 
kracji głos nasz był słyszany przy 
obradach ustawodawczych, samo- 

Oby rzemiosło polskie osiągnąw- 
szy możliwości rozwojowe, okrzep- 
ło się w swych podstawach i twór- 
czy swój wysiłek skierować mogło 
ku wzmożeniu potencjału gospodar- 
czego, a tym samym wniosło do o- 
sómego dorobku narodowego swój 
cenny wkład trudu i ofiarnej pracy 
dla dobra Państwa. 

Oby wreszcie z wysiłku i znoju 
całego Narodu powstał granitowy 
fundament Polski Wielkiej i Nie- 
podległej po wsze czasy... W inten- 
cji więc, ziszczenia się naszych ży- 
czeń i pragnień — witamy Cię, Ro- 
ku Nowy! 


Gdy w noc Sylwestrową na zegarze wieczności wskazówka przesu- 
nie się z północy na Rok Nowy, nle cofajmy się myślą wstecz i nie przeży- 


wajmy ponownie upiornych lat wojny I udręki. 


Raczej nadzieja szczęśliwej 


przyszłości niechaj serca nasze wypełni i wiara głęboka w Tego, który 
wszystko może, wszystkim rządzi, za zło karze; a za dobre wynagradza. 
Idąc więc w nieznane nam jutro Nowego Roku przesyłamy tą drogą 
Rzemiosłu } Całemu Społeczeństwu Pomorskiemu serdeczne życzenia zdro- 
wła, spokojnej pracy I pomyślnych wyników zarówno dla swego warsztafu 


jak I dła dobra ukochanej Ojczyzny. 


W wysiłkach naszych kierujmy się wzniosłymi ideami: Równość — Mi- 
łość — Braterstwo... jako podwalin prawdziwej demokracji. 


IZBA RZEMIEŚLNICZA W BYDGOSZCZY: 
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Prezes 


(—] K. Barciszewski 
Dyrektor 
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WERE RBRODA O E r Eta WRA ZCZKA 


Wszystkim Czytelnikom i Sympatykom naszego czasopisma 
ślemy serdeczne życzenia noworoczne staropolskim 


„DOSIEGO ROKU”! 


Redakcja i Administracja 
„Rzemieślnika Pomorskiego" 


1945 - 1946 


Sprawność w rzemiośle 


„Chcesz być czym w życiu, to się ucz, 
Abyś nie zginął w tłumie, 

Nauka to potęgi klucz, 

W tym moc, kto więcej umie. 


Bo wiedz, nie popchną tego wstecz, 
Ani pochłoną fale, 

Kto umie choćby jedną rzecz, 

Lecz umie doskonale. 

Tak mówi poeta, a w słowach 
jego zawarta jest wielka mądrość, 
bo wielka prawda życiowa, Nie zgi- 
ńie w życiu, kto umie choćby jedną 
rzecz, lecz umie doskonale. Chodzi 
właśnie o to, by umieć doskonale. 


Zachwycamy się wielkim piani- 
stą, kompozytorem światowej sła- 
wy, Ignacym Paderewskim, Jego 
talent, a zwłaszcza technika, jest 
sztuką. Obdarzył go Stwórca talen- 
tem niepospolitym, lecz nie sam ta- 
lent zrobił z niego tego, kim się 
stał. Oprócz talentu wyniosła go na 
szczyty sławy jego nieustanna pra- 
ca; tak, praca. Ciągłym ćwiczeniom, 
nieustannej pracy nad sobą za- 
wdzięcza nasz wielki rodak niepo- 
spolitą technikę i sławę. 

Podziwiamy w cyrku sztuki ar- 
tystów cyrkowych, ich zręczność, 
nie zastanawiając się nad tym, ile 
ćwiczeń, ile pracy, kosztowały te 
wyniki. 

Ile wysiłku, ile też nawet samo- 
zaparcia wkłada człowiek, zanim 
zdobędzie upragniony _ efektowny 
wynik. Nie tygodnie, nie miesiące, 
ale lata całe wkłada się w stałe ćwi- 
czenie nad zdobyciem upragnionego 
celu. „Kropla drąży kamień*. Mała, 
słaba kropelka wody potrafi wydrą- 
żyć twardą, moeną skałę, Jakim 
sposobem — pytamy? Stałym spa- 
daniem przez lata w jedno miejsce. 

Kropla dla nas nauką. Jak ona, 
tak i my możemy wiele przez nieu- 


stanną pracę, przez ćwiczenie. Sły- 
chać często powiedzenia: Nie u- 
miem, nie potrafię. Nie umiesz dziś, 
to prawda, ale po tygodniu ćwicze- 
nia już ci ta praca idzie łatwiej; po 
kilku miesiącach robisz ją dobrze, a 
po latach kilku wykonujesz ją do- 
skonale. 


„Chcieć — to móc“, 


Powiedzenie to odnosi się właś- 
nie do trudności, które pokonać 
można przez nieustanne ćwiczenie, 
a na takie zdobyć się może tylko 
ten, kto naprawdę chce. 


Jeżeli chce koniecznie osiągnąć 
coś, potrafi tego dokonać. I to, co 
przedtym było dlań niemożliwo- 
ścią, stało się możliwym, a może na- 
wet łatwym. 

W praktyce zawodowej rzemieśl- 
niczej napotyka uczeń na trudności, 
rozpacz ogarnia go, opada na du- 
chu, bo nie potrafi, wszystko przy- 


chodzi mu „z trudnością”, ciężko. 
Ciągle mistrz go strofuje, zbiera 


nawet kary, no, bo wszystko robi 
Źle. Nie upadaj na duchu młody 
człowieku! Głowa do góry, zęby za- 
ciśnij i powiedz sobie: Muszę! 
Bądź pilnym, wytrwałym, upartym 
w ćwiczeniach. Ćwicz stale, stale 
ćwiez, a zobaczysz, że zdobędziesz 
to, co nazywa się sprawnością, a co 
Jest umiejętnością wybitną wyko- 
nywania pewnej specjalnej pracy. 
Dla zdobycia największej sprawno- 
ści wprowadza się specjalizację pra- 
cy np. w fabrykach. 

Sprawność to chluba rzemieślni- 
ka, to cel, do którego powinien ka- 
żdy rzemieślnik zdążyć. Specjaliza- 
cja pracy w dzisiejszych czasach 


w Bydgoszczy. 


jest bardzo rozpowszechniona, cho- 
ciaż jeszcze dzisiaj mieszkaniec od- 
egłej wioski w gospodarstwie swo- 
im jest bardzo często robotnikiem, 
kowalem, kołodziejem, szewcem, 
rzeźnikiem i koszykarzem w jednej 
osobie. 


Oezywiście, nie wykonywa tych 
różnych prac tak dobrze i tak pręd- 
ko, jak to czyni rzemieślnik — spe- 
cjalista, który się tylko jednej pra- 
cy oddaje i zdobył sprawność. Du- 
żo czasu trzeba poświęcić na to, aby 
w pracy fizycznej a tym bardziej 


w pracy  rękodzielniczej zdobyć 
sprawność zawodową. Podobnie, 


jak biegacz, czy bokser, musi dużo 
trenować zanim wystąpi na ringu, 
tak i rzemieślnik musi dużo ćwiczyć. 
Musi uczyć się trzymać narzędzia, 
posługiwać się nimi w obróbce ma- 
teriału, musi opanować przez ciągłe 
ćwiczenie technikę pracy, by ruchy 
jego były celowe, zręczne, wpraw- 
ne I ekonomiczne. Musi zdobyć u- 
miejętność posługiwania się narzę- 
dziami, przyborami i maszynami. 

Powinien dojść do takiej szyb- 
kości w wykonywaniu pracy, żeby. 
jak to mówią „robota paliła mu się 
w rękach“. Przy prędkiej pracy o- 
panowanie narzędzi i maszyn musi 
być wielkie. 

Wtedy w obsługę ich wkłada się 

niewiele wysiłku, nie niszczy się 
niaszyn i narzędzi. 
. Zdobyta sprawność w pracy đa- 
je umiejętność jak najmniejszego 
zużycia materiału, przy jak naj- 
mniejszej ilości odpadków w nie- 
których zawodach. 

Rzemieślnik widzi w pracy za- 
wodowej ludzi, którzy różnie pracu- 
ją. Jedni robią prędko, ale niedo- 
kładnie, inni powoli, ale dokładnie, 
są i tacy, którzy robią źle i powoli, 
ale są i tacy którzy wykonują pracę 


prędko, dokładnie i ładnie. Są to 
właśnie ci, którzy zdobyli spraw- 
ność w pracy. Aby rzemieślnik mógł 
dojść do sprawności, musi mieć am- 
bieję, musi „chcieć*. Musi mieć za- 
miłowanie i zdolności do swej pra- 
cy zawodowej i musi umieć sobie tę 
pracę zorganizować. Naturalnie, że 
powinien mieć potrzebny materiał 
I dodatki, jak również narzędzia i 
maszyny oraz odpowiednie warunki 
higieniczne, jak: potrzebne światło, 
powietrze, pożywienie itp. 

Do pracy -w danym zawodzie 
trzeba się „włożyć“, trzeba się wpra- 
cować. lleż to wysiłku wymaga 
choćby bicie młotem u kowala, a 
przecież kowal nie powie, że to dla 
niego zbyt trudne. Zeszycie buta — 
na pozór rzecz prosta — ale niefa- 
chowiec namęczy się, czasu straci 
dużo i w rezultacie nie zrobi tak, 
jak specjalista. 

Struganie strugiem u stolarza i 
piłowanie piłą męczy, a stolarz spra- 
wny nie odczuwa zmęczenia. 

Duża sprawność potrzebna jest 
rzemieśłnikowi do obróbki materia- 
tu. Od rzemieślnika wymagane jest 


jeszcze artystyczne wykońezenie 
przedmiotu. Owoc jego pracy wi- 


nien być według dzisiejszych wy- 
magań nie tylko użyteczny, ale i ła- 
dny — artystyczny. Dlatego ważną 
rolę obok sprawności, któr, nabyć 
można ćwiczeniem, odgrywa zami- 
łowanie do pracy, zdolności, powo- 
łanie zawodowe, które, jak „iskra 
Boża* tkwi w duszy człowieka. Rze- 
mieśłnik z powołaniem, który zdo- 
hył sprawność, umie w jak najkrót- 
szym czasie z jak najmniejszym 
wysiłkiem wykonać jak najlepiej 
przedmiot. 

Zatem trzeba rzemieślników z 
powołaniem. Trzeba nam tę „spraw- 
ność* propagować. Dobrze byłoby 
urządzać konkursy Sprawności w 
cechach, dawać nagrody dla naj- 
sprawniejszych w pracy. Wówczas 
sprawność rzemieślników w naszych 
warsztatach pracy znacznieby się 
wzmogła. A przez to podniosłaby się 
wydajność w pracy (produkcja), a 
w konsekwencji kalkulację można- 
by obniżyć. Rzemieślnik winien 0- 
siągnąć taką sprawność, aby wyko- 
nał w ośmiu godzinach tę pracę, któ- 
rą wykonywa np. w dziesięciu czy 
w dwunastu godzinach. 

Należałoby ustalić czas na wyko- 
nanie pewnych przedmiotów w po- 
szczególnych zawodach, opierając 
się na sprawności prawdziwej, nie 
minimalnej. Na takiej podstawie, 
biorąc pod uwagę ośmiogodzinny 
dzień pracy, przeprowadzić sumien- 
ną kalkulację i nikt do nikogo nie 
będzie miał pretensji. Zaznaczyć na- 
leży, że rzemiosło winno przestrze- 


ai 


gać urzędowo przyjętego czasu pra- 
cy tj. 8 godzin dziennie, bo w prze- 
ciwnymi razie kręci sam na siebie 
bat. Jeżeli ceacemy, aby nas inni 
szanowali i uznawali, musimy sami 
siebie uszanować. 

Dziwi często ludzi fakt, że np. 
rzemieślnik X zawsze zapracowany, 
po nocach ślęczy nad pracą, a do- 
brobytu u niego nie widać, ba, na- 
wet niezdrowo wygląda i on i rodzi- 
na jego, a kolega jego z przeciwka Y 
tego samego zawodu, wcześniej Co- 
dziennie pracę kończy, czyta nietyl- 
ko gazety, ale i książki, ba, nawet 
na spacer z dziećmi wychodzi. Na- 


turalnie wygląd jego jest zdrowy, 
jest zadowolony z życia. Jak się to 
dzieje? Obywatel X nie posiada 
sprawności w pracy. Pracuje 60 go- 
dzin nad tą samą pracą, nad którą 
kolega Y siedzi 40 godzin. Swej 
sprawności zawdzięcza, że ma czas 
na spacer, na czytanie i dokształca 
się. 


A zatem dążymy do sprawności, 
bo ona zapewni nam dobrobyt, zdro- 
wie i radość życia, a społeczeństwu 
da wydajnych, zdrowych pracowni- 
ków i dobrych obywateli. 


Józef Durek. 


Przed 600-leciem Bydgoszczy 


Szereg imprez, zjazdów i wystaw 


W dniu 19 kwietnia 1946 r. minie 600 lat 
od daty nadania Bydgoszczy praw miei- 
skich przez króla Kazimierza Wielkiego. 

W związku z tym odbędzie się w Byd- 
goszczy szereg imprez, poświęconych ucz- 
czeniu tei rocznicy. 

Nad uroczystościami 600-lecia lBydgo- 
szczy objął protektorat: Prezydent KRN -—— 
Bołesław Bierut. 

Do komitetu honorowego weszli: Pre- 
zes Rady Ministrów  Osóbka-Morawski, 
Marszałek Rola-Żymierski, Minister Admi- 
nistracji Kiernik, Minister Kultury i Sztuki 
Kowalski, Minister Skarbu Dąbrowski, Mi- 
nister Poczt i Telegrafów — Kapeliński, 
Minister Przemysłu — Minc, Minister Infor- 
macji i Propag. -— Matuszewski, Minister 
Odbudowy — Kaczorowski, Minister Spraw 
Zagranicznych — Rzymowski, oraz Mini- 
ster Ziem Zachodnich — Gounfułka. 

Uroczystości 600-lecia rozpoczną się 
19. 4. 1946 i trwać będą cały rok. Przede 
wszystkim przewiduie się szereg prac bu- 
dowłanych, celem nadania miastu odpo- 


wiedniego wyglądu. Powstaną ogródki dzie- 
cięce i zieleńce publiczne, pobuduie się pły- 
wainię a cmentarz poewanęelicki przy ul. 
Jagielłońskiei ma być zamieniony na park 
ludowy. W roku jubileuszowym położone 
zostaną podwaliny pod budowę nowego 


Humor rzemieślniczy 


POMYSŁOWY CZELADNIK. 


Dokształcanie rzemieślników w daw- 
nych czasach polegało na tym, że 
czeladnicy wędrowali z miasta dó mia- 
sta, często za granicę, gdzie zdobywali 
pasdze fachową w różnych warszta- 
tach. 

W tych to czasach szedł sobie cze- 
ladnik kowalski, nucąc piosenkę: 

„Wędruje czeladnik od miasta 
do miasta — , 
Szuka polepszenia u 
majstra“. 
Dotarł nad wieczorem 
przedmieścia miasteczka, 
kuźnia kowalska, 

Majstrowa, wdowa, sama prowadzi- 
ła przedsiębiorstwo, majne do. pomocy 
chłopca zahukanego, a głównie posłu- 
giwała się wędrownymi czeladnikami, 
więc chętnie przyjęła. przybysza. Na 
drugi dzień nie cheąc darmo dawać 
jeść, rzekła do nowego czeladnika: 
„Róbeie podkowy, obręcze do kół, a 
gdy się kowadło rozgrzeje, przyjdźcie 
na śniadanie". > 
Czeladnik wziął się żwawo do pra- 

lecz po godzinie kowadło jeszcze 


innego 


do 
stała 


zmęczony 
gdzie 


cy; 


teatru. Odsłonięta zostanie tablica pamiąt- 
kowa. 

W dziedzinie wystaw proiektuie się 
urządzenie wystawy sztuk plastycznych na 
początku roku a następnie wystawy prze- 
mysłu, rzemiosła i handlu. 

W roku przyszłym odbędą się z raciji 
600-lecia miasta liczne zjazdy ogólno- 
polskie, a więc zjazdy partii politycznych, 
związków zawodowych, rzemiosła. kupiec- 
twa, naukowców, rolników, lekarzy itp. 

W dziedzinie muzyki odbyć się ma w 
Bydgoszczy tygodniowy festiwal muzyczny, 
a konkurs wśród muzyków wyłoni hejnał 
bydgoski. który rozbrzmiewać będzie 4 ra- 
zy dziennie z wieży kościoła Klarysek. 

W dziedzinie propagandy miasta prze- 
widuje się wydanie poepularnei broszury a 
następnie księgi naukowej — rodzaj alma- 
nachu o Bydgoszczy, pracy zbiorowej przy 
współudziale wybitnych fachowców. 

Również na polu sportowym Bydgoszcz 
ima podjąć się organizacji wielkich imprez 
ogólnopołskich oraz wystawy sportowej. 

Niewątpliwie uroczystości 600-lecia sta- 
na się podwaliną pod dalszy rozwój Bydgo- 
Szczy, która w odrodzonej demokratycznej 
Polsce ma przed sobą wielkie zadania jako 
poważne centrunr przemysłowo-handlowe 
oraz wielki port śródładowy. (K). 


było chłodne. Po dwóch godzinach 
przyszła majstrowa, usiadła na kowa- 
dle i niezadowolona oznajmiła, że Śnia- 
dania wcześniej nie daje, aż kowadło 
bedzie gorące od uderzenia młotem. 
Głodny i zły czeladnik zabrał się ostro 
do roboty. 

Dopiero koło południa majstrowa 
uznała jego wysiłek i zawołała go na 
śniadanie. Czeladnik, stary wyga, my- 
Śli sobie: 

„Muszę ja ciebie lego sprawdzania 
oduczyć”. 

Na drugi dzień wstał późno, rozpa- 
li] ogień na palenisku w kuźni, a gdy 
się dobrze rozpaliło, włożył kowadło 
do ognia i polecił miechować uczniowi. 
W niedługim czasie kowadło nagrzało 
się tak, że ledwie mógł je przy pomo- 
cy ucznia przenieść na pien kowalski. 
Zaledwie ustawił kowadło, usłyszał 
kroki nadchodzącej majstrowej, która 
przyszla sprawdzić pracowników. Cze- 
ladnik „nie w ciemie bity“ szybko 
wziął się do roboty, udając wielce zmę- 
czonego. Kowalowa siadła na kowad- 
le, lecz jeszcze predzej zeskoczyła, a u- 
ciekając z kuźni, gasiła tlejące na niej 
szaty. Podobno już nigdy potem nie 
sprawdzała tym sposobem kowadła. 


L. Urbański (Inowrocław) 


Rozdzielmy trud 


Wszelkie organizacje ośwłałowe czy za- 
wodowe istnieją poło, by łączyć ludzi da 
wspólnego wysiłku i wspólnej pracy. Więk- 
szość naszych organizacji, to zrzeszenia za- 
wodowe, jak np. cechy, które posłanowiły 
sobie za cel bronić praw swego zawodu, 
uprawiać koleżeństwo, rozszerzać swe wiedze 
zawodowe iłp„ względnie bronić swych po- 
słulałów w ramach usław, by nie doprowa- 
dzić danego zawodu do upadku. 


Obserwujemy taką walkę o prawa zawo- 
dowe czy ło urzędników, nauczycielstwa, ro- 
botników, wolnych zawodów i osłatnio wzma- 
gający się odruch w agonii istniejącego rze- 
miosła. ° 

Wysiłki te w niektórych wypadkach dla 
pewnych zawodów przyniosły sukcesy. 


Potrzeba było do tego wysiłku prowadzo- 
nego z wielkim nakładem sił i energii. Bo 
kło chce osiągnąć pomyślny rezułłat, musi 
dołożyć rąk do pracy społecznej. Zwycięstwo 
poslulatów jakiejkolwiek organizacji załeżna 
jest w wielkiej mierze od ilości zrzeszonych 
członków. 

Gdy o prawa walczy organizacja, czy 
Związek, mający poza sobą tysiące zdyscy- 
plinowanych członków, ło wszyscy liczyć się 
muszą z opinią i postulatami danej organi- 
zacji, gdy natomiast należy tylko część człon- 
ków do zrzeszenia i domaga się powiększenia 
lub przeprowadzenia swych praw, nie tylko, 
że nic nie osiągnie, lęcz naraża zarząd | or- 
ganizację na straty nigdy nie powetowane. 

Jak właściwie wygląda siła naszych orga- 
nizacyj rzemieślniczych, można się przekonać, 
biorąc udział w zebraniach. lsinieje np. w 
jakimś mieście 700 zarejestrowanych rze- 
mieślników, z tych należy do organizacji za- 
ledwie 50 proc., udział w zebraniach z tych 
50 proc. bierze zaledwie połowa członków 
czyli 25 proc. ogólnej liczby rzemieślników, 
reszta 75 proc. to wogóle nie wykazuje żad- 
nej aktywności Jest ło choroba, której imię 
obojętność, lenistwo i wykorzygtanie pracy 
innych. 

W każdym razie istnieją jednostki, kłóre 
z iranicznym uśmiechem powiadają: „co mi 
łam organizacja!" Jeżeli weźmiemy pod uwa- 
gę tych członków naszych organizacyj rze- 
mieślniczych, którzy biorą czynny udział 
w zebraniach i na nich wypowiadają swoje 
rzeczowe kryłyczna spostrzeżenia, ło są ci, 
kłórzy doprawdy mają coś do powiedzenia, 
ponieważ biora czynny udział w pracy, i kry- 
łyka jest pożądana, gdyż jest krytyką twór- 
czą. Natomiast krytyka przez tak zwanych 
malkonłentów, którzy to wszystko lepiej by 
umieli, wszystko lepiej by zrobili, lecz w 
gruncie rzeczy nic nie robią — bo jak ma- 
wiają, nie są głupi, by dla innych robić — 
łaka krytyka jest nie tylko szkodliwa i niece- 
lowa, lecz zniechęca ludzi do pracy, a skutek 
jest ten, że ludzie usuwają się od pracy 
społecznej. 

A przecież ludzi pracy społecznej nie ma- 
my w naszych szeregach za wiele, i zazwyczaj 
od jednostki wymaga się wszystkiego, nie pom- 
nąc o łym, że i ła jednostka ma przede 
wszystkim swoje obowiązki wobec rodziny, 
traci czas i pieniądze. 

Pewnie, że praca czy ło prezesa, czy za- 
rządu, nie zawsze jest dobrze wykonywana, 
lecz zazwyczaj w środowiskach tych jest tak, 
że ludzi, którzy by chcieli i mogli zrobić le- 
piej, jest tak mało, że w końcu nie ma w kim 


wybierać. 
Jeżeli dawniej obserwowaliśmy  fawory- 
zowanie wielkiego przemysłu, będącego w 


przeważającej części przemysłem opartym o 
obce kapitały, kłóre pośrednio godziły 
w rzemiosło — uniemożliwiało rozwój rodzi- 
mego rzemiosła i unicestwiając jego zrywy 


pracy społecznej 


rozwinięcia się do rzędu bodaj średniego 
przemysłu — ło powinno nam oczy otworzyć. 
Powinniśmy przełamać naszą biernoię i prze- 
konać się o warłości organizacji zdyscyplino- 
wanej społecznie. 


Organizacja stworzona do spełnienia za- 
kreślonego celu — wspólnym wysiłkiem ogółu 
członków — wydać może płon. 

Aby ten ceł i plon osiągnąć, muszą 
wszyscy członkowie brać żywy udział w pra- 
cy społecznej i w zebraniach, by zebrania na- 
sze nie przypominały z uwagi nieraz na zie- 
jącą pustkę — schadzki siedmiu braci śpią- 
cych. 


W czasach obecnych, kiedy rzemiosło 
przedzierać się musi przez gąszcz przeciwno- 
ści, nie może się zasklepiać, lecz brać żywy 
udział w zebraniach, gdyż tylko publicznie 
omawiane bolączki ydo byan na wierzch 
z tajników duszy zapomnianego rzemieślnika, 
— prawda życia — dostarczyć może zarządo- 
wi źródłowego maleriału do usłalenia planu 
i programu pracy w organizacji. 


Weźmiemy się więc do pracy w nagzych 
organizacjach — pracy społecznej i po- 
dzielmy trud pracy na wszystkich. 


„.Samoluby w kałach siedzą, każdy z nich 
się w sobie źre, bo ciągle dusze troski 'co 
noc im jedzą, za dnia zazdrość w sercu wre... 


„.Hej, w kim serce zdrowe bije, kło Boga 
w duszy ma, niech po kałach się nie kryje, 
niech świętą przyjazń zna. 


Trudności w rozdzielnictwie 
artykułów przemysłowych 


Słyszy się czesto narzekania na nie- 
dostateczne zaopatrzenie ludności pra- 
cującej w artykuły przemysłowe. 0- 
czywiście winę przypisuje się w pier- 
wszym trzędzie organom aprowizacy j- 
nym. którym powierzone zostało roz- 
dzielnictwo tych artykułów. 


Aby ocenić należycie sytuacje na 
lym odcinku, trzeba wziąć pod uwage 
również trudności, z jakimi walezyć 
muszą organy aprowizacyjne przy 
wykonywaniu swych zadań. W pierw- 
szym rzędzie musimy sobie uświado- 
mić fakt, że sytuacja na rynku pro- 
dukcji artykułów przemysłowych jest 
ua ogół ciężka. Produkcja całego sze- 
regu najważniejszych artykulów prze- 
myslowych, mimo zapowiedzi, nie 0- 
siąga cyfr przewidzianych planem roz- 
dzielnietwa. oczywiście czesto z przy- 
czyn niezależnych od kierownictwa 
odpowiednich działów produkcji, jak 
np. brak podstawowego surowca i pól- 
fabrykatów, niezbędnych do produk- 
cji, Poza tym istnieją trudności trans- 
portowe, które stanowią poważną 
przeszkodę zarówno w dostarczaniu 
surowców i środków opałowych do fa- 
bryk, jak | w sprawnym fuńkcjonowa- 
niu aparatu rozdzielnietwa. Dostawy 
UNRRA, w których surowce, maszyny 
i artykuly przemysłowe stanowią po- 
ważną pozycję, wprawdzie zlagodziły 
do pewnego stopnia sytuację, jednak 
na dalszą metę nie rozwiązują zagad- 
nienia zaopatrzenia wyniszczonej dłu- 
goletnia wojną ludności pracującej w 
artykuły codziennego użytku. Żagad- 
nienie to będzie rozwiązane wtedy, gdy 
produkcja krajowa będzie pokrywała 
zapotrzebowanie. na co czekać musimy 
przynajmniej 3 lata. 


Jeśli chodzi o stosunek procentowy 
dostaw UNRRA do zapotrzebowania 


miesięcznego, dla ludności pracującej, 
to dla niektórych artykułów przedsta- 
wia sie on następująco: 


Cukier — 6%, wyroby cukiernicze 
(czekolada) — 56%, kawa — 5%, mydło 
toaletowe — 91%, mydło zwykłe — 19% 
artykuły włókiennicze i skórzane — 
56%. Reszta zapotrzebowania jest po- 
krywana z produkcji krajowej w mia- 
rą istniejących możliwości. Np. w wy- 
robach cukierniczych produkcja kra- 
jowa jest ograniezona z braku cukru 
i może zaspokoić zaledwie 30% ogólne- 
go zapotrzebowania. Produkcja mydła 


w kraju, pomimo technieznych możli- 
wości, nie może pokryć zapotrzebowa- 
nia z braku tłuszczów. To sumo doty- 
czy proszków do prania. Natty produ- 
kujemy na ogół bardzo malo i żapo- 
trzebowunie pokrywamy częściowo im- 
portem z ZSSR. W produkcji artyku- 
łów gospodarstwa domowego odczuwa 
sie bruk glinki do produkcji porcela- 
ny i fajansu oraz cienkich blach i che- 
mikali. Soli na ogól mamy pod do- 
statkiem. trudności rozprowadzenia 
tlomaczą się brakiem środków trans- 
portowych. Również trudnościami 
transportowymi tłomaczy się niedostu- 
teczny przydział materiałów  opało- 
wych, których brak się odczuwa dot- 
kliwie, na co jednak organa aprowi- 
zucyjne, pomimo najlepszych chęci. 
nie mają wpływu. 


Reasiunując powyższe, musimy s0- 
bie powiedzieć, że nie zawsze mozna 
przypisać winę organom aprowizacy j- 
nym za niedostateczne przydziały ar- 
tykułów przemysłowych. Przyczyna 
niedostatecznego zaopatrzenia tkwi nie 
w złym tunkcjonowaniu tego aparatu. 
leez w ogólnopaństwowych trudno- 
ściach gospodarczych, co jest normal- 
nym zjawiskiem w okresie powojen- 


nym. 


Z podobnymi trudnościnmi walczyć 
muszą dzić wszystkie kraje europej- 
skle, które brały udział w wojnie. 
trudności te jednak hędą się stopnio- 
wo zmniejszać w miarę rozwoju nasze- 
go przemysłu I wzrostu produkcji. 


A 


SŁOWNIK RZEMIEŚLNIKA 


nazwa polska nazwa obca 


łupnik szpalt 
ścieniać szarfować 
skrobać (czyścić) szabrować 
skrobnik szaber 
brzeźnik randmesser 


wypalacz(kowadełko) ambus 
okroczka sztuper _ 


połerować glazować 

podeszwnik hranzol 

podpiętnik obcas 

wieńce kiedry krańce 
D. 


Po szczeblach drabiny zawodowej 
i życiowej 


Dobry rzemieślnik rozumie potrzebę 
kształcenia się. Nie wystarcza mu dy- 
plom  czeladniczy czy mistrzowski: 
idzie dalej. Zdobywa sobie coraz więk- 
szą fachowość pracy i eoraz jaśniejszą 
orientacją w bieżących sprawach. 


Nie jest to już prosta droga kształ- 
cenia się, ale Kręta i żmudna ścieżyna 
— samokształcenia. W kształceniu inni 
pomagają uczniowi, w samokształceniu 
się człowiek idzie sam. Sam wytycza 
sobie drogi i innym jest — drogowska- 
zem, Potyka się, błądzi, nieraz cofa i 
upada, a jednak iść trzeba. Nie tylko 
dla chleba iść trzeba: trzeba służyć po- 
rywom serca, służyć sprawie, służyć 
idei, służyć przyszłości, 


Takimi pragnieniami ożywiony jest 
każdy, kto sie dokształca. 

I takich ludzi potrzeba nam jak naj- 
więcej 

Ażeby bardziej ochoczo mogli piąć 
się wzwyż i innych za sobą pociągać, 
niech posłużą im poniższe wskazówki, 
przez wielu już wypróbowane: 

1. Nie możemy wskoczyć odrazu na 
szczyt góry. Gdybyśmy nawet to uczy- 
nili, zakręciłoby się nam w głowie. Im 
wyższa góra, tym wolniej się na nią 
wspinamy. lm bardziej stromy stok. 
tym uważniej stawiamy każdy krok. 
Tak jest i w naszym kształceniu sie i 
samokształceniu. Jeśli chcemy osią- 
gnąć wielkie rezultaty sprawności fa- 
chowej, musimy wstępować szczebel po 
szczeblu... Co jest tym pierw sami szcze- 
blem? — Jest nim naśladowanie jakie- 
goś wzoru. Chcemy być pełni inicjaty- 
wy, oryginalni, pomysłowi — to praw- 
da. Ale droga do tego wszystkiego roz- 
poczyna się naśladowaniem. 

Już dziecko uczy sie najlepiej przez 
to, że naśladuje starszych. Bystro pa- 
trzy ono na życie starszych, obserwuje 
je i pragnie naśladować. Czy przycho- 
dzi to dziecku łatwo? Nie, musi ono 
przyswajać sobie zdobytą już przez 
starszych łatwość wykonywania cze- 
goś, a więc musi się ćwiczyć, rozwijać 
się. I dzięki temu właśnie wychowuje 
się ono i kształci. Tak jest w całym ży- 
ciu człowieka. Zawsze musimy się na 
czymś wzorować. [Istnieje bowiem u 
nas pewien instynkt naśladownictwa, 
który sprawia, że nawet nieświadomie 
wzorujemy się na innych. Cała sztuka 
w tym, by ten tkwiący w nas pęd do 
naśladowania uświadomić sobie i jesz- 
cze więcej wykorzystać, opierając się na 
dobrych wzorach. Życie wielkich ludzi 
dowodzi, że szli oni do swej wielkości 
drogą naśladowania wzorów. Wpatry- 
wali się w pracę innych. Odnajdywali 
w niej to, co ich pociągało. Obudzali w 
sobie coraz większe zainteresowanie. A 
zainteresowanie nakazywało myśleć i 
myśleć. I w ten sposób, patrząc na 
wzór, istotnie wiele nowych wydoby- 
wali ze siebie pomysłów. W tym tkwi 
cała tajemnica narodzin twórczości. 
Posiedli ją wynalazcy, odkrywcy, my- 
śliciele i wszyscy t. zw. wielcy ludzie. 
Droga do ich wielkości zaczęła się od 
małego. Droga do oryginalności — od 
naśladowania. 


Naśladowanie nie jest rutyną. Ru- 
tyna bowiem to ciągłe powtarzanie na- 
szych własnych i to zawsze tych sa- 
mych czynności. Wystrzegamy się ru- 
tyny w kształceniu i pracy, tj. naśla- 
dowania samego siebie, ale naśladuje- 
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my innych, by 4ojść do własnych, ory- 
ginalnych pomysłów. 


2. Trzymać się należy codziennie ja- 
kiegoś stałego prawidła — oto drugi 
szczebel. Np. każdego dnia starajmy śię 
zastosować taki przepis: dzisiejsza mo- 
ja praca będzie lepsza od wczorajszej. 
Każdy do tego przepisu chetnie się za- 
stosuje. Jak to uczyni? Będzie musiał 
myśleć, przez co pracę ulepszyć. A sko- 
ro będzie myślał, zawsze coś wymyśli. 
W ten sposób rozwinie się inicjatywa. 


3. Trzeci stopień — to zrobić coś kil- 
ku sposobami. Zobaczymy wtedy, któ- 
ry sposób najlepszy, który nam naj- 
bardziej odpowiada, czyli będziemy do- 
świadczali sami siebie, Oto droga do 
zdobycia doświadczenia. Mówimy o 
człowieku, że ma doświadczenie, gdy 
już różne rzeczy różnymi sposobami 
wykonywał, wiele przeżył itd. Kto cho- 
dzi tymi samymi ścieżkami, nie zdobę- 
dzie doświadczenia. A przecież widzi- 
my, jak łatwo to doświadczenie wydo- 
być — ze siebie. 


PRACA 5 


Ludzi można dzielić na różne kate- 
gorie. Może najmniej używanym a jed- 
nak istotnym jest podział na społeczni- 
ków i ludzi nieaktywnych. O pracowni- 
kach społecznych mało się pisze. Zasłu- 
gują oni, by chociaż z okazji świąt po- 
świecić im nieco uwagi. 

Kto z pracą społeczną na naszym te- 
renie zetknął się bezpośrednio, ten z pe- 
wnością zauważył, że w licznych komi- 
tetach, związkach, organizacjach i uro- 
czystościach spotyka się stale te same 
nazwiska, widzi się te same twarze. Gdy- 
by zrobiło się Ścisłe obliczenie, to ze 
zdumieniem stwierdzićby należało, że 
bardzo znikomy procent ludności po- 
świeca się czynnej pracy społecznej. 

Przypatrzmy sie bliżej życiu działa- 
cza społecznego. Biedny to doprawdy 
człowiek. Po godzinach swej pracy za- 
robkowej pędzi z jednego zebrania na 
drugie, z jednej konferencji na inne po- 
siedzenie. W państwie demokratycznym 
praca społeczna jest szczególnie rozwi- 
nięta i społecznika wciąga się z jednej 
akcji w drugą, nie spostrzegając się na- 
wet, że jego osobiste sprawy na tym 
cierpią, że jego rodzina nieraz do póź- 
nych godzin oczekiwać musi powrotu 
glowy domu. 

Praca społeczną jest honorowa. Nie 
przynosi nikomu dochodów, najwyżej 
straty. A jednak są ludzie, którzy jej 
się poświęcają i którzy wielkim wysił- 
kiem stwarzają wartości. jakich mate- 
rialnie określić nie podobna, a jednak 
wartości istotne i podstawowe, 

Spotykając się w pracy społecznej w 
tym samym wciąż gronie ludzi, zada- 
wałem sobie niejednokrotnie pytanie, 
co robią te tysiące innych obywateli. 

Dlaczego właściwie ci się poświęca- 
ją, a nie tamci? 

Pracownicy społeczni -— to prawdzi- 
wi obywatele. Zdają sobie sprawę ze 
swych obowiązków wobec | społeczeń- 
stwa. Wiedzą, że nie można jedynie wy- 
magać osobistych korzyści od państwa, 


4. Nikt zapewne nie znosi zbyt wie- 
lu praw i zbyt wielu przepisów. Jest to 
ciczar i niepotrzebny balast. Ale kiedy 
czlowiek nie potrzebuje wielu przepi; 
sów? Wtedy gdy ma choć jedną, choć 
dwie, trzy silne zasady. Kto trzyma się 
np. zasady sprawiedliwości, ten nie po- 
trzebuje żadnych drobiazgowych prze- 
pisów o punktnalności, o oszczędności, 
o pracowitości itd, Trzymać się zaś za- 
sad znaczy: mieć silne przekonania. 
Człowiek o silnych, trwałych przeko- 
naniach jest istotnie wolny od ciężaru 
wiełu przepisów drobiazgowych. Jest 
wolny — duchowo. Ta duchowa wol- 
ność, ta osobista chęć są źródłem wszel- 
kiego zapału. 


5. Czlowiek, wzbogacony silnymi 
przekonaniami, będzie miał również 
szlachetną dumę. Duma nie jest pychą, 
nie jest zarozumiałością, ale jest u- 
świadomieniem sobie własnej swej 
wartości, Ona rodzi zaufanie do siebie. 
To znutanie do siebie i wiara we wla- 
sne siły wyrabia w nas coraz większe 
przywiązanie do pracy, do zawodu, 
rozbudza inicjatywę, podtrzymuje 
twórczość i postęp. 


Ks. F, Staszak. 


OŁECZNA 


że należy także zo siebie coś dawać dla 
wspólnoty ojczystej. 


W czasie, gdy ludzie pracy społecz- 
nej tracą czas na ideową działalność, 
olbrzymia większość społeczeństwa zaj- 
muje się swoimi sprawami i w pewnych 
momentach korzysta z wyników pracy 
garstki działaczy. Korzvsta, lecz przyj- 
muje to jako — jakby swoją należność. 
Działacz społeczny bardzo rzadko zy- 
skuje uznanie za swą pracę. Częściej 
spotyka sie z krytyką, z zarzutami. 
Znajdą sie zawsze tacy malkontenci, 
którzy oczywiście nie  omieszkają 
stwierdzić, że daną pracę społeczną. 
potrafiliby Ta zrobić, że to i tamto 
im sie nie podoba... 


Do tych wszystkich panów krytyków 
bierze chęć zawołać: AE prosimy bar- 
dzo, praca społeczna dla wszystkich 
jest otwarta! 

Ale — nie łudźmy się. Materializm i 
sobkostwo są głęboko zakorzenione i 
pewni łudzie — bardzo skłonni do kry- 
tyki cudzych poczynań społecznych — 
sami w życiu społecznym nie wezmą u- 
działu, bo to się nie opłaca. 


Tak, jak jest obecnie, być nie nowin- 
no. Nie można wymagać od garstki spo- 
łeczników, by pracowali wyłącznie dla 
wszystkich. Jedną z najważniejszych 
akcyj propagandowych, jakie należało- 
by podjąć, powinna być akcja wcią- 
gnięcia. jak największei liczby ludzi do 
pracy społecznej. Przełamanie sobko- 
stwa i materializmu w naszym  społe- 
czeństwie — to pierwszy stopień do 
prawdziwej demokratyzacji. 


Niech nie będzie wśród nas obojęt- 
nych na sprawy społeczne. Nie składaj- 
my ciężaru pracy na barki nielicznych 
działaczy. Zamanifestujemy swój sto- 
sunek do nowoodrodzonej, demokra- 
tycznej Polski przez czynny udział w 
pracy społecznej. 


Józef Kołodziejczyk. 


Z wydawnictw rzemieślniczych 


„Wiadomości ogólnokształcące 
potrzebne do egzaminów czeladniczych i mistrzowskich''. 


Opracowai Kazimierz Barciszewski 


Nakładem lzby Rzemieślniczej w Bydgosz- 
czy ukazała się w druku brosęurka p. t. „Wia- 
domości ogólnokształcące, potrzebne do 
egzaminów  czeladniczych i mistrzowskich”. 
Pożyteczne ło wydawnictwo opracował dy- 
rektor Izby Rzemieślniczej, ob. Kazimierz 
Barciszewski. 

Jak na wstępie wyjaśnia autor, broszura 
jego zawiera te wszystkia dane i wiadomości, 
które potrzebne są rzemieślnikowi do złoże- 


nia egzaminu — poza wiadomościami ściśje 
fachowymi z danej gałęzi rzemiosła. Treść 
książki . dyr. Barciszawskiego dostosowana 


jest do programu naukowego szkół dokształ- 
cających. 

Broszura podzielona jest na szereg roz- 
działów, obejmując wiadomości elementarne, 
jak rachunki i geometrię, korespondencją, 
książkowość, kalkulację, obyczaje towarzy- 
skie, pracę i oszczędność, wiadomości o Rze- 
czypospoliłej, literaturę, ustrój władz i urzę- 


Julian Świtek 


st. cechu dekarzy 


dów, przepisy z dziedziny ubezpieczeń spo- 
łacznych, podatków oraz obszerne omówienie 
ustawy przemysłowej. Kończy broszurę pełny 
wykaz rzemiosł z podziałem na grupy. Każ- 
dy rozdział książki dyr. Barciszewskiego za- 
kończony jest praktycznymi pyłaniami z da- 
nej dziedziny. 

Nowe, pożyteczne wydawnictwo izby Rze- 
mieślniczej w Bydgoszczy powiłać należy z 
uznaniem. Dowodzi ło wydawnictwo, że łzba 
bydgoska swój program wychowania facho- 
wego szerokich rzesz rzemieślniczych prze- 
prowadza bardzo gruniownie. Jesteśmy prze- 
konani, że broszura dyr. Barciszewskiego od- 
da kandydałom do egzaminów czeladniczych 
i mistrzowskich jak i ogółowi rzemieślników 
duże usługi. 

Dodać należy, że książkę tę, w cenie 50 zł 
nabyć można w biurze lzby Rzemieślniczej, jak 
też w powialowych biurach Związków Ce- 
chów. (j. k.) 


Rzemiosło dekarskie na Pomorzu 


(Część T). 


Nawiązując do poprzedniego arty- 
kulu w numerze 4-tym „Rzemieślnika 
Pomorskiego”, obowiązkiem moim jest 
nadmienić o dotychczasowej działalno- 
ści: wykonania robót. 


Po skompletowaniu Cechu, w prze- 
ciągu niecałych 4 tygodni, dekarze 
bydgoscy zasypani zostali przeszło 300 
zlęceniami. Nicwiadomo było, z które- 
go końca rozpocząć naprawę dachów. 


Z samego początku uieźle byliśmy 
w materiały zabezpieczeni. Na wniosek 
Cechu, grupa operacyjna dała nam 
wiekszą ilość do dyspozycji. Lecz nie- 
stety, brak jakiejkolwiek lokomocji, u- 
niemożliwił nam zwiezienie tegoż. Bar- 
dzo nikłą część materiału, który był na 
miejscu. mogliśmy otrzymać, oczywi- 
ście był płacony. 

Koledzy Cechu i dobrani pomocni- 
cy, ruszyli do pracy. W pierwszym rze- 
dzie trzeba było ratować dachy na 
szpitalami, fabrykami, kwaterami woj- 
skowymi, no i Urzedy jak i korporacje 
sekcje i zabudowania rządowe. 

Rozpoczęły się bezkrwawe zapasy z 


tak zwanym żywiołem pracy dekar- 
skiej. 
Niektóre urzędy jak i obywatele 


własnych posesji rozpoczęłi z Cechem 
walkę, ponieważ każdy rościł pretensje 
do natychmiastowej reperacji dachów 
u siebie „Żadne błagania i groźby nie 
pomogly, ponieważ wprost upadaliśmy 
z sil. Wszyscy Koledzy, mistrzowie i 
czeladnicy Oraz robotnicy, pracowali 
nierzadko na dobę po 15—18 godzin, a 
tu pracy z miejsca nie znać, bo za wiel- 
ki ciężar wzięliśmy na siebie. 


Po dokladnym obliczeniu | czasu. 
przyszliśmy do wniosku, że z tymi si- 


lami, które były do dyspozycji (i ma- 


jąc nadzieję zdobycia więcej pomocni- 
ków) zdążymy chociaż 50 proc. kom- 
pletnie wykonać powierzonej nam pra- 
cy, a resztę prowizorycznie uhezpie- 
czyć przed zimą. 


Nową klęskę przechodziło Pomorze. 
Pamiętny huragan w dniu 28. 7. 45 r. 
wyrządził straszne szkody. W 40 proc. 
zniszczył juź naprawione duchy, a w 
niektórych wypadkach całkowicie da- 
chy pozrywał. Na przykład: fabrykę 
obuwia „Leo“ po 3 miesiącach nieomal 
pracy dachowej, t. zn. po całkowitym 
wykończeniu tychże, huragan ten 7 
trzech sąsiednich dachów. caly mate- 
vial jak: belki, krokwie, deski, pape na 
dachy fabryki przeniósł, skutkiem cze- 
go duchy fabryki więcej jeszcze byly 
uszkodzone, jak przez działania wojen- 
ne. chociaż 12 ciężkich pocisków zruj- 
uowały tę płaszczyznę do 70 proc. i du- 
%0 innych dachów zostało w ten sposób 
zrujnowanych. 

Ten sam los spotkał Kolegów na 
vrowincji. Bylo nam bardzo trudno. 
leez nio bylo czasu na rozmyślanie, tyl- 
ko żelazna wola i nieugiety upór na- 
dał pracować. 

Po zacietoj pracy nad szkodami ży- 
wiolowymi, nastąpiła druga seria prac 
dekarskich -- nad zabezpieczeniem ko- 
ćciołów. które byly nieomal wszystkie 
doszczętnie zrujnowane, tak dachy jak 
i wieże, : 

W największej pracy zaskoczylu uas 
zina, ale prace idą swoim torem. Źdą- 
żyliśmy jednakowoż kompletnie wy- 
kończyć bardzo dużo wielkich budowli. 
Z wykończonych w, Bydgoszczy wiek- 
szych prae, wymienić należy: 

Kościół św. Trójcy. poniemiecki ko- 
ściół na Wilezaku oraz kościół na Czyż- 
kówku, jak i szereg ważniejszych prac 
przez obyw. mistrza dekarskiego W 
Suwalskiego, Bydgoszcz. Jackowskie- 
go 12. 

Kościół Farny, plebania, szkola Pi- 
rInmowicza, browar i inne wieksze pra- 
ce przez obyw. mistrza dekarskiego W. 
Czarneckiego. Cieszkowskiego 7. Mniej- 
sza naprawa dachu na kościele ponie- 
inieckim św. Pawła przy Plaeu Wolno- 
ści, szkoły į całkowicie nowe pokrycie 


DO NASZYCH CZYTELNIKÓW! 


W dostarczeniu N-ru 4 naszego 
pisma nastąpiła pewna zwłoka, wy- 
nikła ze względów technicznych, 
niezależnych od redakcji. Wskutek 
kraku prądu w nocnych godzinach, 
drukarnia pracowała tylko na jed- 
ną zmiane, co wpłynęło na opóźnie- 
nie wykonania zamówienia. 

Z chwilą przywrócenia dostawy 
energii elektrycznej do normalnege 
stanu — pismo nasze będzie punk- 
tualnie dostarczane Czytelnikom. 


Redakcja 
„Rzemieślnika Pomorskiego“. 


Zdolny 
i uczciwy rzemieślnik: — 


pożytecznym 


obywatelem Państwa. 


Wydziału Powiatowego. 
szereg innych prac. przez abvw. mi- 
strza dekarskiego . Szwejkowskie- 
go. Bydgoszcz, Gimnazjalna 6. 

Nowy kościół na Bielawkach św. 
Wincentego a Paulo. spalony dach jak 
i Bank Miejski K. K. O. reperuje 
mistrz dekarski B. Wiśniewski, Libel- 
la 

Kosciól poniemiecki przy ul. War- 
szawskiej i wiele innych ważnych prae 
wykonał mistrz dekarski B. Kryspin. 
Chrobrego 13. 

Większą część prac dlu magistratu 
i jeden że starych spiehlerzy bydgo- 
skich wykonał mistrz dekayski A. Ki- 
liński. Brdgoszcz, AL 1 Maja 174, który 
wrócił z Mauthausen. 

Pracownicy mojej firmy wykonali 
brace reberucyjne następujących ob- 
iektów: dwukrotnie fabr. obuwia „Leo“, 
Bauk Związku Spółek Zarobkowych, 
Mleczarnie Okręgowa. „Film -—- Pol- 
ski", lzbe Rzemieślnicza, Zakłady E- 
uergetyczne, dom zwiazkowy T. U, R. 
kościół garnizonowy, a obecnie jesteś 
my przy kryciu dachu kościołu św. 
Krzyża przy Pl. Kościeleckich. który 
jest najwięcej zrujnownaw. oraz sze- 
reg iunych większych prac, któ- 
rych nie wymieniłem jeszcze. a które 
zostaly już wykończone jak: Eze- 
nia Miejska. Seminarium, Nowy Szpi- 
tal Miejski, Hala Targowa, Gazownia 
Miejska, P. K. P. warsztaty kolejowe. 
Dom Związkowy P. P. R., P. P. S., Izba 
Skarhowa, tymczasowe zabezpieczenie 
dachów ua Dyrekcji Poczt i Telegr. i 
wiele innych. > 

Wypada uaduienić, że dekarze byd- 
goscy, pomimo wielkich niedociągnieć 
pod względem braku sił pomocniczych. 
jak i również z borykaniem się kupna 
materiału oraz braku lokomocji, ażeby 
można material mieć wcześniej na 


miajscu, źrobili swoje, zrobili dużo. 

Z tym stwierdzeniem wkraczamy w 
Nowy Rok i gdy się cośkolwiek pogo- 
da ustali. rozpoczniemy na nowo two- 
rzyć i pracować. 

To samo. co my w Bydgoszczy prze- 
chodzimy i dokonujemy, to samo prze- 
chodza nasi Koledzy na prowinej.. 

O ich działalności i pracy bede pi- 
sal w następnych numerach. 


Starostwo i 
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St. Jakubowska 


Pamięci Powstania Wielkopolskiego 


Proklamacja niepodległości Polski przez 
t zw. państwa centralne — Niemcy i sprzy- 
mierzone z nimi Austro-Węgry, akiem z dnia 
5 listopada 1916 r., obejmowała w zasadzie 
tylko t. zw. Królestwa Polskie. Państwa cen- 
fralne a zwłaszcza Niemcy. nie miały szcze- 
rych zamiarów stworzyć istotnie niepodległe- 
go państwa polskiego. istotnym celem ich za- 
mierzeń było stworzenie z proklamowanej 
przez nich Polski, coś w rodzaju państwa 
ochronnego, buforowego — mającego osła- 
niać Niemcy od niebezpieczeństwa ze strony 
Rosji. 

Stąd też, proklamowana przez nich Polska, 
bez zaboru ausfriackiego i pruskiego, była 
z góry skazana na zależność — na łaskę i nie 
łaskę „dobroczynnych“ Niemiec; tak pod 
względem wojskowym, jak i gospodarczym. 


Wbrew woli i przewidywaniom polityków 
niemieckich, sprawy przyszłej Polski, potoczy- 
ły się odmienną koleją, co do kłórej — prze- 
grywające wojnę państwa centralne — nie 
miały już żadnego wpływu decydującego. 
Nieuchronna klęska Niemiec na wszystkich 
fronłach ówczesnej widowni wojennej, ode- 
brała im siłę I autorytet decyzji. Zrzucanie 
jarzma niewoli, potoczyło się szybkimi kroka- 
mi — przeznaczonej nam przez Opałrzność 
roli, jaką mieliśmy odegrać w czasach nad- 
chodzących... jaką mieliśmy zająć w nowej, 
z pożogi wojennej powsłałej do życia Pol- 
sce... Sprawa powsłania Niepodległej Polski, 
dojrzewała do rozstrzygnięcia! 


” m ” 

W zaborze austr. w październiku 1918 r. 
obejmują władzę Polacy, a przedstawiciele 
ich w parlamencie austr. oświadczają, że uwa- 
żają się odłąd za obywateli Państwa Polskie- 
go i uchwałają powstanie Komisji Likwidacyj- 
nej, jako tymczasowego zarządu ziem pol- 
skich, zaboru ausir. Powstaje Kraków i inne 
miasta będące dołąd pod zaborem austriac- 
kim. «= 

Po wycofaniu się austriaków z Lublina, po- 
wsłaje tu 7 listopada Rząd Ludowy Republiki 
Polskiej. Sprawująca władzę w Królestwie Ra- 
da Regencyjna, powołana przez okupanta — 
chce się rozwiązać by władzę oddać w ręce 
właściwego  przedsławiciełstwa narodu, lecz 
powrół Piłsudskiego z Magdeburga krzyżuje 
łe plany, to feż, w dniu 11-go lisłopa- 
da, przekazuje Rada Regencyjna Piłsud- 
skiemu władzę nad wojskiem polskim, 
14-go zaś listopada — dalszą władzę na- 
czelną, rozwiązując się równocześnie. Pił- 
sudski zostaje Tymczasowym Naczelnikiem 
Państwa —— powołuje pierwszy polski rząd, 
kióremu poleca przeprowadzenie wyborów 
i zwołanie pierwszego sejmu usławodaw- 
czego. 


Z ogólnego chaosu powojennego, ze 
zgliszcz pożogi wojennej — wyłania się Pol- 
ska do niepodległego byłu! 


= . = 
Prasłare ziemie Wielkopolski, kolebka hi- 
storyczna Polski, Pomorze i Śląsk — pozosta- 
je jednak poza nawiasem tych dziejowych 
wypadków... è 


Ludność polska łych ziem nie śpi jednak, 
lecz czuwa; czuwa ze zdwojoną energią.. 
wywłaszczana z ziemi przez usławę koloniza- 
cyjną, zmuszana uczyć dzieci swe w języku 
okupanta, walczyła ze zdwojoną siłą z prze- 
myślnym wrogiem, wykorzysłując dostępne jej 
środki walki (Drzymała, Września) — zacho» 
wuje mimo szykan i kar swą polskość i gorące 
umiłowanie Ojczyzny. 


Dzielni synowie Wielkopolski, widząc wol- 


ne już połacie naszej Ojczyzny — pracowali 
narazie w ukryciu, nad wyzwoleniem i fej 
Dzielnicy spod jarzma pruskiego. Syłuację 


ówczesną w Wielkopolsce porównać można z 
przysłowiową beczką prochu, kiórej do wy- 
buchu wystarczy jedna iskra... 

Ta iskra niebawem się zjawiłał 

27 grudnia 1918 r., przygołowuje się Po- 
znań do uroczystego obchodu, z okazji nie- 
podległości Polski, W dniu tym przybywa do 
Poznania Ignacy Paderewski, zasłużony pa- 
triota, działacz i orędownik sprawy polskiej, 
wobec koalicji. Entuzjazm wśród polskiej lud- 
ności Poznania był ogromny. Miasto tonie w 
barwach polskich, łudność manifesiuje swa 
uczucia dla ziem oswobodzonych, dla Pade- 
rewskiego, gorącego orędownika wolności 
Polski z wszystkich ziem zaborczych. Niemcy, 
świadkowie manifestacji polskiej, bułni mimo 
przegranej wojny prowokują Polaków, do- 
puszczając się gwałtów. Miara cierpliwości 
przebrana! Poznaniacy chwytają za broń, 
przygotowaną w ukryciu. Padają pierwsze sal- 
wyl Padają pierwsze ołiary w nierównej walce, 
z wrogiem dobrze uzbrojonym. Za broń 
chwytają wszyscy; nieliczny inteligent, robot- 
nik, kupiec, rzemieślnik, młodzież! Symbolem 
walki staje się Rałajczak, dzielny powstaniec, 
ginący od wrogiej kuli — syn ludu poznań- 
skiego. Prowincja wpatrzona w wybuch pow- 
słania w Poznaniu, zrywa po kolei okowy nie- 
woli pruskiej. 

Powsłanie ogarnia całą ziemię Wielkopol- 
ską; z iskry powstańczej w Poznaniu wybucha 
olbrzymi płomień, ogarniający ludność całej 
Wielkopolski, Powsłanie przerzuca się na licz- 
ne miasta, miasteczka i wsia; w mgnieniu oka 
powstają liczne oddziały powstańcze, zasilane 
również przez lud wiejski. 

Wybitni palrioci, przedstawiciele i działa- 
cze połlitvczni, tworzą w Poznamiu Naczelną 
Radę Ludową, która obejmuje w imieniu Pol- 
ski zarząd krajem oswobodzonym. Komendę, 
nad szybko i sprawnie formującymi się od- 
działami powsłańczymi obejmuje generał 
Dowbór-Muśnicki. 

Żywiołowe, potężna wysłąpienie ludności 
polskiej Wiełkopolski, zaskoczyło do pewne- 
go słopnia pewnych siebie niemców, — że 
nie byli oni w możności, rzucić większych sił 
na teren walk. Bezsilność ich, wobec żywioło- 
wego odruchu Polaków z jednej strony — 
z drugiej zaś, obawa przed koalicją, zmusiły 
niemców do zawarcia zawieszenia broni w 
dniu 10 lutego 1919 r. Wydzielona przez obie 
strony specjalna komisja, przyznała nam 
wówczas całe Poznańskie, za wyjątkiem po- 
granicznego pasa na południowym zachodzie 
i zachodzie oraz wzdłuż Nołeci; Bydgoszcz, 
pozosłała po stronie niemieckiej, jak również 
Pomorze. Niemcy (jak zwykle) nie dotrzymali 
warunków zawieszenia broni i przez najemne 
oddziały wszczęli znowóż walkę z powsłańca- 
mi. Oddziały powsłańcze przezwyciężyły i tę 
walkę dzielnie, bohatersko broniąc i utrzymu- 
jąc się twardo na zdobytych terenach. 

Traktat Wersalski (28. 6. 1919 r.), który 
wszedł w życie w styczniu 1920 r. przyznał 
nam ostatecznie zdobyte tereny, oddając nam 
równocześnie i Pomorze, kłóre zajął gen. 
Haller. 

= . ” 

Dzisiaj, z odległości 28-miu laf, stwlerdza- 
my z dumą wspaniały wysiłek Powsłania Wiel- 
kopolskiego, jednego z udanych powsłań na- 
rodowych w naszych dziejach. Uznajemy 
wkład Powstania Wielkopolskiego tym więcej, 
że słoczone ono było z naszym odwiecznym 
wroglem i uwieńczone zostało niemniej po- 
wyślnym wynikiem — porażką krzyżaka. 


W chwili porażki naszej w 1939-ym roku, 
spada na tę dzielnicę Polski, fała wściekłego 
terroru krzyżackiego. Wściekły krzyżak, mści 
się za poniesioną w 1918-ym roku klęskę, na 
bezbronnej ludności cywilnej... 

W pierwszym rzędzie giną bestialsko wy- 
mordowani Powsłańcy Wielkopolscy. Fala 
terroru zalewa cały kraj — Polak na ziemi 
Wielkopolskiej zostaja wydziedziczony z wła- 
sności, wtrącony do obozu, wysiedlony lub 
poniżony do roli parobka... 

W 28-mą rocznicę Powsłania Wielkopol- 
skiego, jedynego w dziejach naszych udane- 
go zrywu zrzucenia jarzma niewoli, — wobec 
ogromnych ofiar jakie lud Wielkopolski po- 
niósł ze strony okupanta, podczas dopiero 
co minionej okupacji — oddajmy ziemi Wiel- 
kopolskiej cześć! 

Hołd Oflarom Powstania Wielkopolskiego! 


ŁUCJAN RYDEL 


GDZIE NIEMIEC... 


Gdzie Niemiec nogę stawi, 
Tam złemia sto laf krwawi. 
Gdzle Niemiec wodę plije, 
Tam źródło sto lat gnije. 
Gdzie Niemlec tchnie trzy razy, 
Tam sto łat zarazy. 

Gdzie Niemiec rękę poda, 
Tam przepadła zgoda. 

Bo wszystko mu przeszkadza 
Nad czym nie jego władza... 
Źle żaby w stawie rechcą, 
Bo po niemiecku nie chcą. 

I piak go w lesie gniewa, 
Bo po niemiecku nie śpiawa. 
„Choćbyś coś miał laty tysiąc, 
Jego jest, gotów przysiąc. 
Mocnych oszuka, ograbi, 

A zdusi tych, co słabi. 

By w niebo była droga, 
Obdarłby nawet Boga. 

ł ujrzysz jeszcze snadnie, 

Jak słońce z nieba skradnie... 


Instytut 


Naukowo-Rzemieślniczy 
w Gdańsku 


Gdańsk. W dniu 12 grudnia 1945 r. na- 
stąpiło w gmachu izby Rzemieślniczej w 
Gdańsku, Wrzeszcz ul. Sobotki 10b, przy u- 
dziale przedstawicieli władz państwowych, 
samorządu fi szkolnictwa zawodowego, ze- 
branie organizacyjne celem powołania do ży- 
cia Instytutu Naukowo - Rzemiślniczego w 
Gdańsku. Instytut będzie miał na celu przez 
organizowanie i popieranie kursów rzemieśl- 
niczych, urządzanie wystaw, pokazów itp. 
podnieść poziom rzemiosła w wojewódziwia 
gdańskim pod względem umiejętności zawo- 
dowych i ogólnokształcących. 

Na odbytym zebraniu ukonstytuowało sią 
Prezydium Zarządu instyłułu Naukowo-Rze- 
mieślniczego w Gdańsku w następującym skła- 
dzie: Dyrekłor Izby Rzemieślniczej w Gdań- 
sku Ob. mgr Stanisław Pukasiewicz, prezes; 
Delegat Min. Przem. — Departament Kadr. 
Ob. inż. Paweł Kułakowski, wiceprezes: Mistrz 
krawiecki i b. Radca lzby Rzemieślniczej we 
Lwowie Ob. Władysław Dobrzański, sekretarz: 
Dyrektorka Państw. Gimn. Krawieckiego w So- 
pocie, Ob. Rymgajlło Konsłancja, skarbnik; 
Prof. Politechn. Gdańskiej Ob. inż. Dreher 
Leon. r 

Zarząd Instyłułtu posłanowił już w najbliż- 
szym okresie przysłąpić do wytężonej pracy 
w kierunku zorganizowania i uruchomienia 
różnego rodzaju kursów rzemieślniczych ifp. 


KRONIKA RZEMIOSLA 


NA MARGINESIE UROCZYSTOŚCI TORUŃSKICH 


Rzemiosło toruńskie — 
a szkoła dokształcająca zawodowa 


W przełomowych momenłach umiemy 
zawsze wykazać jedność, zrozumienie, ofiar- 
ność, poświęcenie; umiemy odróżnić interes 
osobisty od dobra wspólnego, a co najważ- 
niejsze — w chwilach decydujących umiemy 
dobro ogółu wysunąć na pierwszy plan. War- 
łość człowieka w tym wypadku wzrasta nie- 
współmiernie wysoko. 

Każdy człowiek nawet najbardziej uspo- 
łeczniony w pierwszym rzędzie czyni wszyst- 
ko dla osobistego celu — ło leży w charak- 
łerze natury ludzkiej. Człowiek, który jednak 
w chwilach koniecznej potrzeby zapomina 
o sobie, a ma na oku dobro ogółu, dobro 
społeczne, staje się człowiekiem naprawdę 
wartościowym, uspołecznionym. 

Taką ważną chwilą w Toruniu był dzień, 
w którym rzemiosło przez swych przedsta- 
wicieli w zarządach cechowych zebrało się 
w dn. 8 października 1945 r. w swym własnym 
lokalu przy ul. Św. Katarzyny, aby dać dowód 
czynnego  ustosunkowania się do własnej 
szkoły, jaką jest Publiczna Szkoła Dokszłał- 
cająca Zawodowa Nr 1 w Toruniu. Chwila de- 
cydująca nadeszła. 

Rzemiosło wraz z gronem nauczycielskim 
walczyło już przed wojną o swój własny bu- 
dynek szkolny. Wynikiem tej walki była u- 
chwała Rady Miejskiej w 1939 r. przyznająca 
budynek szkolny przy ul. Strumykowej 4 do 
wyłącznego użytku szkoły dokszłałcającej za- 
wodowej. Wojna w 1939 r. jednak przeszko- 
dziła w objęciu budynku przez szkołę. 

Z chwilą opuszczenia Torunia przez oku- 
panta, z gruzów i pożogi wojennej rzemio- 
sło toruńskie zaczęło się dźwigać do nowej 
pracy, do pracy około usunięcia zniszczeń, 
jakie wyrządziła przeklęta wojna. 

Rzemiosło zrozumiało, że na nim ciąży 
pierwszy obowiązek budowania nowej Polski, 
że nie kto inny tylko rzemiosło jest tą ak- 
tywną częścią społeczeństwa przygotowanego 
zawodowo do usunięcia zniszczeń wojen- 
nych — powiedzmy prosło i otwarcie, że tyl- 
ko rzemiosło swoimi pracowitymi rękami mo- 
że odbudować zniszczoną Ojczyznę. 

Pokolenie współcześnie żyjące nie zdoła 
samo tego dokonać, bo odbudowa tak znisz- 
czonego kraju, jakim jest Polska, obliczona 
jest na długie lata. Rzemiosło nasze doskona- 
le to rozumie, że musi już teraz zatroszczyć 
się około przygotowania nowych zastępów 
rzemieślników, musi ze zdwojoną energią, 
zrozumieniu i troską o przyszłość kształcić 
młodzież zawodowo w swoich zakładach rze- 
mieślniczych z jdnej strony a z drugiej stro- 
ny szkoła musi dokszłałcać tę młodzież teo- 
rełycznie. 

Jednak młodzież ierminująca już od sa- 
mego kwietnia tuła się po różnych innych 
szkołach, po barakach, strychach, korytarzach, 
nie mając własnego budynku, własnej szkoły. 
Rzemiosło same widzł, że 600 młodzieży rze- 
mieślniczej w obecnej chwili gnieździ się na 
poddaszu, gdzie uczy się klęcząc, słojąc lub 
leżąc na podłodze. 

Młodzież garnie się sama do wiedzy, łak- 
nie nauki. Widzi jednak ta młodzież, że szko- 
ła dokszłałcająca zawodowa pracuje w ta- 
kich warunkach, że potrzeba nadludzkich wy- 
siłków grona nauczycielskiego, aby naukę 
prowadzić planowo i programowo. 

Rzemiosło starsze, mistrzowie — pracodaw- 
cy również widzą to borykanie się szkoły, wi- 
dzą ię chęć młodzieży do dokształcania się, 
widzą też, że na przeszkodzie tych dążności 
słoi jedynie brak odpowiedniego pomiesz- 
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czenia, brak poprostu lokalu szkolnego, w 
kiórym by młodzież rzemieślnicza sama się 
uczyła i przez to czuła się w nim jak u sie- 
bie, a nie jak dziś, poprosfu jako „piąte koło 
u wozu”. Jest młodzieży rzemieślniczej za 
dużo, aby dła niej nie znalazło się pomiesz- 
czenia godnego miana szkoły. 

Po zgórą 7-miesięcznym oczekiwaniu i za- 
bigach doczekaliśmy się nareszcie naszego 
własnego budynku szkolnego przy ul. Stru- 
mykowej 4, który to budynek przeznaczyło 
miasto do wyłącznego użytku Publicznej 
Szkoły Dokształcającej Zawodowej Nr |. 

Wewnętrzne urządzenie budynku było 
kompletnie zniszczone. Stan budynku w dzi- 
siajszej formie niemożliwy do natychmiasto- 
wego użytku. Konieczny jest remont. Remont 
pociąga za sobą dość wysokie koszty, któ- 
rych miasto samo przy obecnym deficytowym 
budżecie pokryć nie może, mimo ło zobo- 
wiązało się wykonać naprawę centralnego 
ogrzewania, dostarczyć jakie takie urządzenie 
klas i pokrywać usławowe wydałki rzeczowe 
szkoły. 

Jednak to' nie wszystko. Konieczny jest 
remont malarski. Rzemiosło odniosło się do 
tej sprawy z wielkim zrozumieniem, bo wie, 
ż w tej szkole dokszłałcać się będą ich wła- 
sni ferminatorzy. Rzemiosło samo zobowiązało 
się od razu pokryć koszta malarskie w poło- 
wie, jednak w rezultacie kwota okazała się za 
niska. Zaszedł moment, że objęcie szkoły uza- 
leżnione było jedynie od tego, czy rzemio- 
sło podejmie się pokryć całkowicie koszt ma- 
larski. | łu dopiero pokazała się postawa 
rzemiosła toruńskiego. 

Natychmiast zwołał prezes Powiatowego 
Zarządu Zw. Cechów, ob. Osiński Antoni 
zebranie, na którym przedstawił faktyczny stan. 
Zaszedł moment ważny i decydujący nie cier- 
piący zwłoki. W obszernej dyskusji nacecho- 
wanej troską o przyszłość szkoły wypowie- 
działy się zarządy cechów za nałychmiasto- 
wym podjęciem całego ciężaru remontu ma- 
larskiego budynku szkolnego i dzięki temu o- 
bywałelskiemu i ofiarnemu podejściu budynek 
zosłał oddany do użytku młodzieży rzemieśl- 
niczej w pięknej odnowionej szacie. 

Dzień 8 grudnia 1945 r. był dniem „Święta 
Rzemiosła” toruńskiego. W tym dniu rze- 
miosło toruńskie wystąpiło na zewnątrz, aby 
społczeństwu dać realne i pozytywne dowody 
swej pracy nie tylko dla celów osobistych 
i propagandowych, lecz przede wszystkim dać 
świadectwo swej pracy dla dobra ogółu, dla 
dobra społecznego, dla dobra młodzieży rze- 
mieślniczej, która otrzymała własny budynek 
szkolny pięknie odnowiony dzięki wydalnej 
pomocy materialnej swych pracodawców — 
mistrzów, nie szczędzących własnego grosza 
mimo ciężkiej sytuacji gospodarczej na od- 
nowienie „przybytku wiedzy” młodzieży ter- 
minującej. 

Mylił by się jednak ten, kło by sądził, że 
tylko z pobudek reklamowych i propagando- 
wych rzemiosło toruńskie wystąpiło tak uro- 
czyście na zewnąłrz. Pobudki łe mają głębsze 
podłoże. 

Otóż kiedy załamała się pomoc material- 
na Państwa, samorządu ferytorialnego — rze- 
mlosło samo nie dopuściła do tego, aby mło- 
dzież pracująca —ten narybek przyszłych kadr 
budowniczych zniszczonej Ojczyzny, ci spad- 
kobiercy starszego pokolenia nie mieli wła- 
snego miejsca, gdzie mogliby dokszłałcać 
się umysłowo i teorefycznie poza pracą w 
warszłałach. Wystąpieniem tym rzemiosło fo- 


ruńskie pragnie zachęcić ogół społeczeństwa 
do nlesłenia pomocy placówkom szkolnym nie 
w posiaci pięknych słówek, gorących przyrze- 
czeń, szczerego uznania, „głębokiega” zro- 
zumiania, serdecznej zachęty — lecz pizy- 
kładem, czynem, wykonaną pracą, złożoną 
gotówką na remont malarski... 


„Po czynach poznacie Ich" — oto dewiza 
rzemiosła toruńskiego. 


Arkadiusz Bederski — Toruń. 


Od Redakcji: Sprawozdanie z uroczysta- 
ści toruńskich zamieściliśmy w poprzednim nu- 
merze naszego pisma. 


Obchód gwiazdkowy 


w Państwowej Przetwórni Mięsnej Nr 1 


Bardzo urozmaicony i bogaty pro- 
gram złożył się na obchód wigilijny 
pracowników Państwowej Przetwórni 
Miesnej Nr 1, który odbył się 23 12 45 r. 
o godz. 14-tej w sali Rzeźni Miejskiej 
w Bydgoszczy. 

W pięknie udekorowanej sali zebra- 
ło się ponad 200 dzieci z rodzicami. 
Miejsca zabrakło — niestety, wszyst- 
kie większe sale były zajęte. 

Obchód zagaił słowem wstępnym 
przewodniczący rady załogowej ob. 
Guziewicz, po czym piękne okoliczno- 
ciowe przemówienie wygłosił ob.dyr. 
Wróblewski. W wytwórni pracuje po- 
nad 250 pracowników, którzy ofiarną 
pracą staraja się o odbudowę przemy- 
słu mięsnego i uniezależnienie nas pod 
tym względem od zagranicy. 

Przemówienie na temat tradycyj 
gwiazdkowych wygłosił ks. prof. Sze- 
szyczko, po czym połamano się opłat- 
kiem. 

Dalsze przemówienia okolicznościo- 
we wygłosili: ob. Olszak, sekretarz ko- 
mórki P. P. R. st. sier. Dzikiewicz — 
imieniem armii, inż. Grudziński — im. 
Zjednoczenia, ob. Zieliński — z O. K. 
Z. Z. pracownik firmy ob. Gatka, wię- 
zień Mauthausen i inni. 


Na program artystyczny obchodu 
złożyły się występy chóru pracowni- 
ków Wytwórni pod batutą prof, Ma- 
łeckiego i piękny koncert orkiestry 
wojskowej pod dyrekcją popularnego 
w Bydgoszczy kapelmistrza ob. kpt. 
Grabowskiego. — , Me; 

Najwięcej entuzjazmu wśród słucha- 
czy wywołały występy najmłodszych 
uczestników obchodu: wiersze, recyta- 
cje, śpiewy i tańce. Wyróżnili się recy- 
tacjami: Śtaś Urbaniak i Genio Krzy- 
piński. 

Należy podkreślić wkład pracy ko- 
mitetu obchodu w osobach ob.ob. 
Kuchcińskiego, Webera, „Jankowskiej, 
Wolnikowskiej, Pańka, Szymaniaka,, 
Łukasikowej i Golińskiej — w zorgani- 


-zowanie tak pięknej uroczystości. 


Szezególnie ofiarnie pracowały nad 
zorganizowaniem programu ob.ob. Jan- 
kowska i Wolnikowska. (j.k) 


KURSY KROJU 


dla krawiectwa męskiego i krawiec- 
twa damskiego, całodzienne, każdy 
oddzielnie, odbędą się w Bydgoszczy 
i trwać będą 14 dni. Rozpoczną się 
na początku lutego 1946 r. 
Zgłoszenia przyjmuje sekretariat 
Cechu Krawiecko-Kuśnierskiego w 
Bydgoszczy, Aleje 1 Maja 21 m.5. 
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Uroczystości gwiazdkowe 
Szkoły Dokształcającej Zawodowej nr 1 w Bydgoszczy. 


W sali O.K.Z.Z. (dawn. Strzelnica) w dn. 21 
grudnia 1945 r. o godz. 16 odbyła się uroczy- 
sta gwiazdka młodzieży” rzemieślniczej, prze- 
mysłowej i kupieckiej Szkoły Dokształcającej 
Zawodowej nr 1 w Bydgoszczy. W przemó- 
wieniu do młodzieży dyr. Szkoły obywatel 
Dursk przypomniał tęsknotę Polaków przez 
é lał okupacji do polskiej gwiazdki i pol- 
skich kolęd w wolnej Ojczyźnie. Wielu tej 
upragnionej gwiazdki nie doczekało; ci, któ- 
rzy pozostali, mają stanąć jako żołnierze do 
wytężonej pracy w dziele odbudowy znisz- 
czenego kraju. Młodzież pracująca ma za 
zadanie odbudowę kraju i rozbudowę życia 
gospodarczego. Zadanie fo młodzież wyko- 
nač musi i wykona po należytym uzyskaniu 
kwalifikacji zawodowych. 

Przed 1945 laty na ziemi odezwały się 
głosy anielskie: „Chwała na wysokości Bo- 
gu, a na ziemi pokój ludziom dobrej woli”. 
Dyrektor zaapelował do młodzieży, aby we 
wszystkich jej poczynaniach była dobra wola. 
Zwrócił uwagę na fakt zakwalifikowania szkół 
doksziałcających do rzędu średnich szkół 
zawodowych przez odrodzoną demokratyczną 
Polskę. Zrównanie młodzieży pracującej fi- 
zycznie z młodzieżą szkół średnich, umożli- 
wienie jej dalszego kszłałcenia się jest nie- 
zaprzeczonym faktem demokratyzacjł naszego 
szkolnictwa, a w konsekwencji daje możność 
dźwignięcia się na wyższy poziom synom ro- 
botników, chłopów i rzemieślników. 

Młodzież nasza pracą, jednością I dobrą 
wolą ma wykazać społeczeństwu i państwu, 
że na taką szkołę zasługuje. 

Po przemówieniu kółko amatorskie szko- 
ły odegrało z powodzeniem obrazek scenicz- 
ny pod tytułem „Wśród nocnej ciszy”, przy- 
gotowany przez opiekuna koła prof. Fałała. 
Przy zapalonej choince przemówił ks. prefekt 
Staszak. Wskazał na tradycje, jakie łączą nas 
ze świętami Bożego Narodzenia. Przedstawił 
znaczenie i warłość pracy i w gorących sło- 
wach zachęcił młodzież do pracy dla odro- 
dzonej Ojczyzny. Nastąpiło łamanie się opłat- 
kiem grona nauczycielskiego z obecnymi na 
uroczystości: Prezesem Izby Rzemieślniczej 
obywatelem  Godkiem, wiceprezesem Izby 
Rzemieśln. ob. Fiołką, wicedyrektorem Izby 
Rzemieśln., ob. Werno, wiceprezesem Słowa- 
rzyszenia Opieki nad Młodzieżą przy Szkole, 
obywatelem Gożdziewiczem, członkiem Za- 
rządu, obywałelem Gawlakiem, dyrektorem 
Szkoły Zawodowej Żeńskiej, ob. Szymałkową, 
przedsławicielami prasy oraz młodzieżą ze- 
braną — około 700 uczniów. W podniosłym 
nastroju młodzież wspólnie odśpiewała kilka 
kolęd, a w przerwach przygrywała orkiestra 
Kółka Muzycznego pod okiem opiekuna te- 
goi prof. Sankowskiego, budząc szczery za- 
chwyt techniką wykonania utworów. Z osobną 
imprezą wystąpiła szkolna 8-ma drużyna har- 
cerska. Po recytacji „Gwiazdka na szańcach 
Częstochowy” H. Sienkiewicza złożyła przy- 
rzaczenie harcerskie na ręce swego kapelana 
ks. pref. Słaszaka 

Dużo wesołości i emocji wywołał gwiaz- 
dor. Pochwalił młodzież pracowiłą i rozdał 
jej podarki,a zganił zaniedbujących się i za- 
chęcił ich do pracy. Podarki przygotowała 
młodzież sama. Obdarzyła też swych wycho- 
wawców życzeniami wypisanymi artystycznie 
przez uczniów grafików pod okiem prof. We- 
sołka. 

Na zakończenie miłą niespodziankę spra- 
wili słynni już dziś „Piwko” i „„Wesołek*, ko- 
micy z 8-mej drużyny harcerskiej, dając wspa- 
niały e cję komiczny, opracowany pod do- 
zorem opiekuna drużyny prof, Nowaczyka. 

Zdolni humoryści zosłali wynagrodzeni 
rzęsistymi oklaskami. Wspólną kolendą za- 
kończono historyczną gwiazdkę obchodzoną 
po 6 latach wojny. 
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Szkoda tylko, że pracodawcy nie przybyli 
na tẹ uroczystość, gdzie mogliby obserwować 
swą młodzież również i poza pracą. 

Kółko Czerwonego Krzyża przy Szkole Do- 
kształcającej Zawodowej nr 1 urządziło 22. 12. 
gwiazdkę dla sierot Sierocińca Miejskiego. 
Te najbiedniejsze dzieci ucieszyły się z licz- 
nych zabawek, wykonanych samodzielnie 
przez członków koła, pod okiem opiekunów 
prof. Jakubowskiego i prof. Lisiaka. Uroczy- 
stość ła odbyła się w szkole przy ul. Kujaw- 
skiej nr 4. Zaszczycili ją swą obecnością dwaj 
przedstawiciele okręgu PCK i jeden oddziału 
PCK, dalej dyr. Szymałkowa wraz z delegaf- 
kami PCK Szkoły Dokszt. Zawodowej nr 2, 


Obchód wigilijny 
i Cholewkarzy 


Przy bardzo licznym udziale członków i ich 
rodzin, Cech Szewców i Cholewkarzy urządził 
w dniu 29 grudnia 1945 r. obchód wigilijny 
w salach Domu Rzemieślniczego. 

Uroczystość zagaił słarszy cechu ob. 'lan 
Głowacki, witając przedstawicieli władz, go- 
ści i zebranych mistrzów z rodzinami. Z kolei 
nasłąpiły dekłamacje dzieci i odśpiewano 
wspólnie kolędy, przy wtórze zespołu mu- 
zycznego, który koncertował podczas ob- 
chodu. y 

Przemówienie na temat znaczenia wspól- 
nego obchodu gwiazdkowego oraz współpra- 
cy brałerskiej w zawodzie wygłosił ks. Sła- 
szak, prefekt szkół dokszłałcających. Przy 
dźwiękach kolęd zebrani dzielili się opłał- 
kiem. 

Z kołei zabrał głos prezes Izby Rzemieśl- 
niczej ob. Godek, podkreślając patriotyczna 


ks. pref. Staszak, lekarz szkoły dr Morawski 
i dyr. Szkoły obywatel Durek. 

Sierotki dostały kawę, słodycze i zabawki 
oraz czekoladę od delegała oddziału PCK. 
Uroczystość urozmaicił występ zespołu kółka 
muzycznego szkoły, wspólnie śpiewane ko- 
lędy przy choince i przemówienia opieku- 
na, gości i prezesa Koła. Wspólna fotografia 
zakończyła mile spędzone chwile, które dały 
młodzieży PCK dużo zadowolenia w nagrodę 
za trudy poniesione w związku z urządzeniem 
tej gwiazdki. > 

W dniu 23 grudnia w ramach ogólnej im- 
prezy młodzieży bydgoskiej, specjalna dele- 
gacja szkolnego PCK Publicznej Szkoły Do- 
kształcającej Zawodowej nr 1 zaniosła paczki 
przygotowane przez samorząd szkolny dla 
rannych żołnierzy do szpiłala wojskowego. 


Ud.) 


Cechu Szewców 
w Bydgoszczy 


postawę szewców i cholewkarzy bydgoskich 


podczas okupacji. Mówca zakończył swe 
przemówienie okrzykiem na cześć  słanu 
szewckiego. 


Imieniem władz wojewódzkich przemawiał 
ab. Dombek, a następnie zabrał głos dyrektor 
Szkoły Dokształcającej ob. Durek, dziękując 
przy okazji cechowi szewskiemu za wydafną 
pomoc dla szkoły. 

Ob. red. Kruszona złożył życzenia w imie- 
niu redakcji „Ziemi Pomorskiej”, a imieniem 
redakcji „Rzemieślnika Pomorskiego“ przema- 
wiał ob. dyr. Werno. 

Część oficjalną uroczystości zakończyło 
przybycie gwiazdora, który rozdzielił poda- 
runki wśród dziatwy. 

Po zakończeniu części oficjalnej odbył się 
w serdecznej ałmosferze wieczorek towa- 


rzyski. (ik.) 


Opłatek u malarzy i lakierników 


Spółdzielnia Pracy malarzy i lakierników 
urządziła obchód gwiazdkowy dla swych 
członków i ich rodzin. 

Wszystkie sale Domu Rzemieślniczego by- 
ły przepełnione po brzegi. Słowo wstępne 
wygłosił prezes Rady Nadzorczej, ob. Fioł- 
ka, witając gości w osobach dyr. Izby Rze- 
mieślniczej  Barciszewskiego, wicedyrektora 
Werno i przedstawiciela Ziemi Pomorskiej 
red. Kruszonę, wreszcie członków Spółdzielni 
i ich Rodziny. 

Przewodniczący Zarządu Spółdzielni oby- 
watel Witkowski w swym programowym prze- 
mówieniu dał wyraz radości, że wspólnie ob- 
chodzona wigkilia w wolnej i niepodległej 
Polsce jest pierwszą po 6 lałach udręki i cier- 
pień w czasie okupacji. 

Rodzina malarska — podkreślił mówca — 
pragnie wytężyć swą siłę i stanąć do odbu- 
dowy kraju. 

Przybyły w międzyczasie na obchód 
gwiazdkowy ks. pref. Sfaszak w serdecznych 
słowach składał życzenia Spółdzielni, człon- 
kom i ich Rodzinom, a w szczególności dział 
wie, po czym odbyło się tradycyjne łamanie 
opłatkiem. Wspólna kawa była dalszym wy- 
pełnieniem programu. Placka było dosłałecz- 
nie, na który z wilczym apetytem rzuciła się 
dziatwa. Podczas wspólnej kawy przemawiał 
i życzenia składał dyr. Barciszewski, wicedyr. 
Werno i red. Kruszona. 

Program przeplatany był deklamacjami 
dzieci. Deklamowała Ewelina Leszczyńska, 
bracia Stanisław i Edmund Paradowscy, Elż- 
bieła Korłasówna, Słefan Tew, Helena Begier. 

Na szczególne wyróżnienie zasługuje 5-cio 
letnia Basia Kwiatkowska, która zadeklamo- 
wała śliczny wierszyk powiłalny. 


llustrację muzyczną wykonała orkiestra 
złożona z uczniów malarskich. Największą ra- 
dość sprawił dzieciom gwiazdor. Obdarzył 
on każde dziecko a było ich przeszło 70. 

Przy dźwiękach muzyki i śpiewaniu kolęd 
spędzono jeszcze kilka miłych i radosnych 
chwil. We. 


Egzaminy 


Šwiecie. Cech kowalski na powiał świecki 
przeprowadził poraz pierwszy w odrodzonej 
Polsce egzaminy czeladnicze i to w dniu 
12. XII. 1945 r. Egzamin odbył się w Wielkich 
Konopach, pow. Świecie. 

Do egzaminu stanęli: Józef Tancula — 
Gruczno, Józef Zawadzki — Białe, Kazimierz 
Wróblewski — Małe Ciechowo, Bernard Szo- 
piński — Poledno, Zygmunt Miastkowski — 
Łaszewo, Franciszek Rozczyniała — Topolno. 
Wszyscy zdali egzamin z wynikiem dobrym. 

Komisję egzaminacyjną tworzyli:  Słani- 
sław Sawieki, mistrz z Małego Ciechowa — 
przewodniczący, Jan Omiński, mistrz — Wiel- 
ki Konopatł, Józef Tutlewski, si. czeladnik — 
Sulnówko. Dalej brał udział delegat Wydzia- 
łu Przemysłowego w Świeciu, ob. Kołanowski. 

We. 


KOMUNIKAT 


Bydgoszcz. Cech Elektryków przypomina 
członkom, że zebrania odbywają się regular- 
nie w pierwszą środę każdego miesiąca o go- 
dzinie 15 w Domu Rzemieślniczym. 

Jeżeli na ten dzień przypada święło, ze- 
branie odbędzie się w następna środę. 

Zaproszeń imiennych nia wysyła się. 


Ważne uchwały Cechu 


krawców i kuśnierzy w Bydgoszczy 


Cech krawców i kuśnierzy w Bydgo- 
szczy odbył w grudniu 1945 r. plenarne 
Lp przy AES e człon OE Zie- 

raniu przewodniczył starszy cechu o- 
bywatel Wiktor Kuczma. 


Najpierw podano do wiadomość 
członkom, że następne zebranie plenar- 
no odbędzie się 4 lutego 1946 o godz. 9 
w restauracji Rzeźni Miejskiej, Walne 
zebranie odbędzie się w kwietniu, Bliż- 
szy termin będzie podany. Dalej wyni- 
ka z komunikatów, że dobrowolne opo- 
datkowanie się członków dało wynik: 

a) na rzecz szkoły dokształcającej 
zł 6.780. 

b) na rzecz odbudowy Kościoła Św. 
Krzyża 11.730 zł. 

Ustalono wpisowe w kwocie 300 zł 
od członków wstępujących do Cechu a 
posiadających już od dawna własne 
warsztaty, zaś w kwocie 50 zł od tych 
członków, którzy dopiero w przyszłości 
samoistnie prowadzić będą warsztaty. 

Wicedyrektor Izby Rzemieślniczej 
ob. Werno przedstawił znaczenie dla 
rzemieślnika organu prasowego, jakim 
jest dwutygodnik „Rzemieślnik Pomor- 
ski“, wydawany przez Związek Cechów 
w Bydgoszczy, 4 

Zapadła uchwała popierania „Rze- 
mieślnika Pomorskiego”. 

W związku z tym starszy cechu we- 
zwał członków do natychmiastowego 
zaabonowania czasonisma. | 

Z kolei starszy cechu złożył sprawo- 
zdanie z konferencji, jaka odbył Zarząd 
Cechu z Naczelnikiem Woj. Wydziału 
Przemysłowego ob. inż. Buczyńskim w 
sprawie cen sztywnych. 

Chodzi mianowicie o to, aby krawiec 
samodzielny, jak wogóle. całe rzemiosło 
walnie przyczyniło się do ustabilizowa- 
nia naszej waluty, aby nie dopuścić do 
powtórzenia czasów inflacji, przeżytych 
w okresie po pierwszej wojnie świato- 
wej. 

Stąd wynika obowiązek współpracy 
z władzami: 

To też zawarta została z Wojewódz- 
kim Wydziałem Przemysłowym a Ce- 
chem krawieckim w Bydgoszczy umo- 
wa. wedle której samodzielny krawiec 
25% produkcji przemysłowej wykony- 
wać winien po cenach sztywnych usta- 
lonych za uszycie ubrania 
w przedsiebiorstwach I kategorii 800 zł 
w przedgiębiorstwach TI katgorii 720 zł 
w przedsiębiorstwach TIE kat, 650 zł. 

Wykonywanie innych robót obli- 
czone będzie w stosunku do ilości go- 
dzin pracy, ustalonych przez komisję 
e A przy Cechu dla każdeego 
przedmiotu, licząc godzine pracy po 12 
złotych jako cenę sztywną. 

Wszelkie dodatki w tym nici, jedwab 
it. d. dostarcza klient. Obowiązuje ter- 
min odstawiania pracy do 4 tygodni. 

Praca winna być wykonana solidnie, 
nie hańbiąc dobrego imienia krawca 
miarowego. 

Powyższe sprawozdanie wywołało o- 
żywioną dyskusję, po czym zapadła jed- 
nomyślna uchwała treści następującej: 

Zebrani akceptują umowę zawartą z 
Wojewódzkim Wydziałem Przemysło- 
wym dotyczącą świadczeń rzeczowych z 
następującymi zmianami: 

1 W wykonaniu ubrań po cenach 
sztywnych podlegają wszyscy sa- 
modzielni krawey do lat 65. Starsi 
wykonują ewentualnie reperacje. 


Zupełnie zwolnieni są od świad- 
ezeń rzeczowych krawcy ponad 
lat 70. 


2. Wszystkie pracownie krawieckie 
także i te, które nie są zarejestro- 
wane w Cechu, należy pociągnąć 
do tych świadczeń, 

8. Zebrani nie zgadzają się na pocią- 
gnięcie pracowników warsztatów 
krawieckich do świadczeń rzeczo- 
wych, albowiem pracownicy nie 
są lepiej sytuowani od pracowni- 
ków fabrycznych i nie mogą po- 
nosić ofiar na równi z właściciela- 
mi przedsiębiorstw krawieckich 
na rzecz obywateli innych równo- 
rzędnie wynagradzanych. 

4. Wykonywanie po cenach sztyw- 
nych odnosi się tylko do materia- 
łów pochodzenia kontyngentowe- 
go. Wykluczone są materiały weł- 
niane, pełnowartościowe. 

5. Umowa ważna jest na okres 3-ch 
miesięcy. Zarząd Cechu upoważ- 
nia się de odnowienia umowy na 
dałsze 3 miesiące, o ile warunki 
gospodarcze się nie poprawią. 
Dalszym ciągiem obrad było refero- 

wanie przez ob. Bojarską sprawy u- 

stalenia cennika dla krawiectwa dam- 

skiego. Komisja po długich, żmudnych 

i wielostronnych badaniach ustaliła na- 

stępujące ceny: 


za wykonanie sukni podstawowej 

dla przedsiębiorstw I kategorii 25 
godzin cena 1000 zł, dla przedsiębiorstw 
II kategorii 23 godzin cena 828 zł, dla 
przedsiębiorstw III kateg. 21 godzin, 
cena 682,50 zł; 


za wykonanie kluzki koszulowej 
dla przedsiębiorstw I kategorii 14 go- 
dzin — cena 560 zł, dla przedsiębiorstw 
II kategorii 13 godzin — cena 468 zł, dla 
przedsiębiorstw III kategorii 12 godzin 
— cena 390 zł; 

za wykananie sukni kostiumowej 
dla przedsiębiorstw I kategorii 40 go- 
dzin — cena 1600 zł, dla przedsiębiorstw 
II kategorii 37 godzin — cena 1332 zł. 
dla przedsiębiorstw III kategorii 34 go- 
dzin — cena 1105 zł; 


za wykonanie spódnicy 
dla przedsiębiorstw ategorii 12 go- 
dzin — cena 480 zł, dla przedsiębiorstw 
II kategorii 11 godzin — cena 396 zł, dla 
przedsiębiorstw III kategorii 10 go- 
dzin — cena 325 zł; 
za wykonanie płaszcza letniego na 
podszewce 

dla przedsiebiorstw I kategorii 48 go- 
dzin — cena 1920 zł, dla przedsiebiorstw 
II kategorii 44 godzin — cena 1584 zł, 
dla przedsiębiorstw IIT kategorii 40 go- 
dzin — cena 1800 zł; 

za wykonanie narzutki letniej z płasz- 

czowego materiału 
dla przedsiębiorstw I kategorii 44 go- 
dzin — cena 1760 zł, dla przedsiębiorstw 
II kategorii 40 godzin — cena 1440 zł, 
dla przedsiębiorstw III kategorii 36 go- 
dzin — cena 1170 zł; 
za wykonanie klezera 

dla przedsiębiorstw I kategorii 36 go- 
dzin — cena 1440 zł, dla przedsiębiorstw 
IT kategorii 82 godzin — cena 1152 zł, 
dla przedsiębiorstw III kategorii 28 go- 
dzin — cena 910 zł; za nedzme racy w 
T kategorii 40 zł, w II kat. 36 zł, w III 
kat. 32,50. Za narzutki» sukiennego ma- 


teriału liczy się tyle, co za suknie wi- 
zytowe, za podszycie podszewki pod 
płaszcz liczy sie 6 godzin pracy. za pod- 
szycie podszewki pod blezer liczy sie 5 
godzin pracy, za wszelkie wypracowau- 
nia jak: zakładki, aplikacje, dodatkowe 
dziurki, naszywanie sutaszem, taśma 
itp. liczy się według ilości spotrzebowa- 
nych godzin pracy, za suknie aksamit- 
ne, ślubne, tiulowe itp. strojne, ceny za- 
leżnie od każdorażowej umowy, za pilne 
zamówienia ceny według umowy. 

Zebranie uchwala przyjęcie propczy- 
cji komisji cennikowej. Podane ceny o- 
bowiązują od 156 grudnia 1945, Zaklasy- 
fikowanie przedsiebiorstw do odpowie- 
dnich kategorii porucza się zarządowi 
cechu. 

Następnie przewodniczący komisji 
cenuikowej dla krawiectwa meskicgo 
ob. W. Kuczma, powołujac się na za- 
strzeżnie komisji z dnia 4 września 1945 
r. uważa za odpowiedni czas zapropono- 
wać imieniem komisji dalsze zmiany 
cennika. Wówczas komisja cennikowa 
ustaliła cene za wykonanie ubrania na 
3458 zł, którą ze względu na słabą siłe 
płatniczą społeczeństwa poleciła 
zmniejszyć. Komisja uważa za wska- 
zane uwzględnić potrzeby szerokich 
mas i poleca zastosowanie wiekszej 
rozpiętości cen. dzieląc zakłady kra- 
wieckie na 4 kategorie i proponuje na- 
stepujące ceny za wykonanie ubrania: 

w przedsiębiorstwach kat. I 3300 zł 

w przedsiębiorstwach kat. IT 2800 zł 

w przedsiębiorstwach kat. LIL 2400 zł 

w przedsiębiorstwach kat. IV 2000 zł 

Wszelkie inne prace w odpowied- 
nim stosunku. 

Za godzinę pracy lącznie z koszta- 
mi handlowymi i zyskiem komisja 
proponuje 
w  przedsiębiorstwach I kat. zł 50,— 
w przesiebiorstwach IE kat. zł 40,— 
w przedsiebiorstwach ITI kat. zł 35— 
w przedsiębiorstwach TV kat. zł 30,— 

Zebrani przyjmują podane propo- 
zycje i ceny za modele i uchwalają 
ważność nowych cen od l-go stycznia 
1946 roku. 

Po wyezerpaniu porządku obrad i 
stwierdzeniu ohecnych, przewodnicza- 
cy solwuje zebranie hasłem „Rzemió- 
słu Cześć“, 


PODZIĘKOWANIE 


Naszym Czytelnikom, Sympatykom 
naszego pisma, Związkom Cechów, 
Cechom oraz instytucjom za nadesłane 
życzenia świąteczne i noworoczne 
składamy serdeczne podziękowanie. 


Redakcja 
„Rzemieślnika Pomorskiego”. 


Uwaga! Rzemieślnicy!! 


Restauracja - stołówka 
przy Domu Rzemieślniczym 


poleca 


śniadania- obiady -kolacje 


po przystępnych cenach 


Lokal pod fachowym kierownictwem 
Bolesława Kowalkowsklego 
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Porady fachowe 


Obróbka skóry 


Jednym z najważniejszych zagadnień w 
rzemiośle szewskim, świadczących o znajomo- 
ści rzeczy przez fachowca, jest przygotowanie 
skóry do pracy, czyli jej obróbka. 

Polega ona na tym, że tak skórę wierzch- 
nią jak i spodnią, a zwłaszcza tę ostatnią na- 
leży odpowiednio mechanicznie przerobić, 
nim się z poszczególnych części skóry złoży 
bucik. 

Skórę wierzchnią należy wyciągnąć we 
wszystkie sirony, przez co stwierdzi się jej 
rozciągliwość, gęstość i grubość. Równocześ- 
nie dotykiem pozna się części skóry miękkie 
i twarde dla rozplanowania, co przeznaczyć 
na poszczególne części cholewki czyli 
wierzchu. 

Przy tej pracy, przykłada się części fore- 
mek (modełek) na skórę, wykonując równo- 
cześnie oprócz właściwego zadania fachowe- 
go jedną z najważniejszych czynności handło- 
wych, mianowicie kalkulację ry Od umie- 
jętnego i oszczędnego rozłożenia i wykroje- 
nia poszczególnych części cholewek uzależ- 
niona jest umiejętność, czyli fachowość kraja- 
cza, cholewkarza. Sprytny i doświadczony, a 
oszczędny cholewkarz może na jednej skórze 
zaoszczędzić kilka decymetrów kwadratowych, 
a nieumiejętnemu może w tych samych wa- 
runkach materiału braknąć. Wartość fachowca 
jest tym większą, im większą potrafi wykazać 
zdolność oszczędzania w krajaniu skóry. O tyle 
więcej wart on jest pieniędzy. Najwięcej nie- 
umiejętności wykazują szewcy w obróbce skó- 
ry spodniej. Nie umieją czy też zapominają, 
lub się Im nie chce myśleć o tym, że skóra 
spodnia musi przejść konieczną przeróbkę 
nim zosłanie połączona z wierzchem, gdyż 
w przeciwnym razie obuwie traci swoje naj- 
ważniejsze zalety, to jest: jest ciężkie, wy- 
krzywia się (traci fason) uciska i piecze stopę, 
jest mało elastyczne itp. 

Skóra spodnia musi być koniecznie: 1. roz- 
moczona, 2. rozleżana, 3. wyciągnięta, 4. ze- 
skrobana, 5. wyklepana. 

4. Moczenie: ' 

Skóra spodnia w czasie garbowania jesł 
częsło szłucznie obciążana. Oddana do han- 
dlu pokrywa się prochem, piaskiem i innymi 
zanieczyszczeniami. Wskutek moczenia wszel- 
kie zanieczyszczenia i obciążenia rozluźnia się 
i łatwo je dalszą obróbką usunąć. Poza tym 
skóra rozmoczona podałniejsza jest do dalszej 
przeróbki. Przy moczeniu skóry trzeba zwró- 
cić uwagę, aby jej nie przemoczyć, jak rów- 
nież i nie domoczyć. Dlatego podeszwniki 
(branzle), podnoski. pasy, wiencs, które robi 
się z karków i boków, jako rzadsze moczy się 
krócej. Skórę podeszwową (krupon) na po- 
deszwy, wierzchniki do obcasów, zelówki, 
moczy się dłużej. Trudno wyznaczyć czas w 
minutach, jak długo : należy skórę trzymać 
w wodzie, gdyż zależy ło od gatunku (a tych 
jest bardzo dużo) od grubości, gęsłości, od 
ilości i jakości zawarłego w niej garbnika itp. 
Np. dla skóry z boku wysłarczy zaledwie pa- 
rę minut moczenia, są krupony, które trzeba 
moczyć po kilka godzin, dlatego taż po wło- 
żeniu skóry do wody trzeba ją badać często 
dotykiem i przez zaginanie, aby stwierdzić 
należyłe moczenie skóry. Wprawę uzyskuje 
się przez dłuższą praktykę. W moczeniu po- 
za łym stwierdza się dopiero faktyczną war- 
tość skóry, jej zalety i wady, które tak trudno 
poznać przy kupnie. Wykrywa się wówczas 
wszystkia zakalce, dziury, szłuczne obciążenie 
przez nieuczciwe garbowanie, zwięzłość tka- 
nek skóry, przepalenie, przemaglowanie, nie- 
dogarbowanie ifd. i 

2. Rozleżenie: 

Skóra w wodzie nie powinna zyskać ela- 
słyczności, a dopiero przez rozleienie. Po 
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wyjęciu jej z wody najlepiej położyć ją miz- 

rą do góry, aby tkanki samoistnie nawilgły 
nie absorbując nadmiaru wody. Pod żadnym 
warunkiem nie należy przystępować do dal- 
szej obróbki, gdy na skórze jest widoczna 
woda. Skóra powinna być tylko wilgotną, 
a nie mokrą. Moczenie i rozleżenie skóry, jest 
jak gdyby uzupełnieniem garbowania. Ułat- 
wia wyciąganie skóry, skrobanie z brudu i kle- 
panie. 

3. Wyciąganie: 

Skórę wyciąga się na podeszwniki (bran- 
złe) podnoski, napiętki (zakładki) pasy, wien- 
ce (kiedry — krance) i podpiętniki (obcasy). 
Podeszew i innych części z kruponu nie wy- 
ciąga się. Wyciąganie skóry ma na celu wy- 
równanie jej w rzadszych miejscach, oraz 
uodpornienie bucika na poł i wilgoć, aby się 
później nie deformował, nie krzywił. 

Ma to jeszcze tę praktyczną korzyść, jak 
mówi słare szewskie przysłowie: „Szewc ma 
tyle zysku, co uciągnie skóry w pysku” (w 
kleszczach), że się przez wyciąganie skóry 
zaoszczędzi. A zaoszczędzić można i łu jest 
Źródło łańszej kalkulacji obuwia i możność 
konkurencji. Wyciągać należy kleszczami na 
desce posławionej poziomo, mocno chwytając 
miejsce w miejsce w koło. 

4. Skrobanie: 

Wyciągniętą skórę należy na gładkiej des- 
ce, marmurku lub na pół okrągłym prawidle 
zeskrobać ze strony mizdry szkłem lub skrob- 
nikiem, usuwając brud i resztę niepotrzebne- 
go garbnika. 

Poza tym skórę przeznaczoną na pode- 
szwniki (branzie), a zwłaszcza podpiętniki 
(obcasy) skrobie się również ze strony lica. 
Podeszwniki po fo, aby nie parzyły stóp i nie 
łamały się w czasie chodzenia, podpiętniki po 
to, aby móc ie spoić w czasie zbijania, gdyż 
lico jako twardsze odznacza się i pęka, dając 
wygląd  nieastetyczny podpiętnikowi (obca- 
sowi). Przez skrobanie usuwa się niepotrzebny 
ciężar, przez co bucik będzie lżejszy. Skóry 
na napiętniki, podnoski nie trzeba skrabać, 
gdyż te po ścienieniu (szarfowaniu) wygładza 
się szkłem nierówności powstałe od noża, 
a równocześnie zeskrobuje się brud. Skórę na 
podeszwy, wierzchniki (fleczki) skrobie się 
tylko od strony mizdry. 

5. Klepanie: 

Gdy skóra wyskrobana, klepiemy ją na 
równym kamieniu, lub na szynie, pokrytej 
skórą lub tekiurą (ażeby skóra nie łączyła się 
z żelazem, bo rdzewieje, co jej szkodzi). Za- 
miast klepania. w większych warszłatach uży- 
wa się specjalnej prasy. Przez klepanie lub 
prasowanie skóra osłałecznie się wyrównu- 
je, nabiera równomiernej gęstości. Obuwie 
z niej wykonane w czasie chodzenia naweł 
przez przemoczenie nie będzie się wykrzy- 
wiało. Przy klepaniu należy uważać, aby zbył 
silnymi uderzeniami nie poprzefrącać tkanki 
skóry. Należy więc uważać szczególnie przy 
klepaniu brzegu skóry. Po wyklepaniu skóry 
przystępuje się do wykrawania spodów o- 
siym nożem na równej desce, przy pomocy 
tekturowych foremek (modełek). Przez wy- 
żej podaną obróbkę skóry z półsurowca uzy- 
skaliśmy materiał, który nie będzie podlegał 
wykrzywianiu się, a więc deformowaniu obu- 
wia, co jest bardzo ważnym czynnikiem dla 
każdej szanującej się firmy. Dla higieny i 
zdrowia słopy jest obróbka skóry ważna, gdyż 
przez usunięcie brudu pozbywa się cuchną- 
cych zanieczyszczeń, a przez zeskrobanie lica 
z podeszwnika, stopa może swobodnie od- 
dychać i absorbować pof, ułatwiając chodze- 
nia | ufrzymanie stopy ludzkiej w zdrowiu. 
Wiemy zaś dobrze, jak ważną rolę odgrywają 


zdrowe nogi przy pracy i marszach, jak źle 
się czuje człowiek gdy but piecze lub jest 
niewygodny. Nie potrzeba już wspominać o 
tym, jaką rolę odgrywa w wyglądzie estefycz- 
nym obuwia. 

Nie bez znaczenia jest również obróbka 
skóry dla samego rzemieślnika. Ławiej jest 
przecież kroić skórę miękką, rozleżałą, z któ- 
rej zeskrobany został brud i piasek, na któ- 
rym się nóż tępi. Noża nie trzeba tak częsło 
ostrzyć, a ileż to się sił i czasu zaoszczędza. 
Przeciętny pracownik nie zdaje sobie sprawy 
ile wkłada niepotrzebnie sił w pracę przez 
nieumiejętne przygotowanie materiału. Gdy- 
by dokładnie można obliczyć przy pomocy 
jakiegoś aparatu, ło napewno praca niepro- 
duktywna powstała przez nieumiejętność, wy- 
nosiłaby jedną trzecią siły ludzkiej, to jest 
zrobienie trzech par zamiast dwóch — to za- 
oszczędzenie siły na lała całe. Jest to za- 
gadnienie bardzo ważne z punktu widzenia 
własnego interesu, własnej rodziny i społe- 
czeństwa, dla których się żyje. Dlałego trze- 
ba się nad tym zagadnieniem dobrze zasła- 
nowić i zmienić system pracy, słać się my- 
ślącym rzemieślnikiem, a zhpomnąć o parta- 
czu i złym ojcu własnych dzieci. Takim się 
bowiem jesł, gdy się nie trzyma zasad facho- 
wych i traci się zdrowie, które rodzinie bę: 
dzie długo potrzebne. D. 


RZECZY CIEKAWE. 


Jakie transporty UNRRA otrzy- 
maliśmy w listopadzie? 


W listopadzie nadeszło ogółem 
do Gdyni i Gdańska 25 statków z 
darami UNRRA. Ogólna ilość o- 
trzymanego ładunku wynosiła 
54,915 ton, w czym żywności było 
16.760 ton, tj. 30 proc. ładunku. Na 
pozostałe 70 proc. ładunku składa- 
ty się 1.371 samochodów ciężaro- 
wych, 4.212 ton zwierząt domowych 
żywych oraz 33.943 ton artykułów 
przemysłowych, surowców, chemi- 
kalii, nawozów sztucznych, maszyn, 
artykułów odzieżowych ete. 

Z wyżej wymienionej ilości ła- 
dunku wyładowano w ciągu listo- 
pada 44.123 ton oraz 1.381 samocho- 
dów, które skierowano w głąb kra- 
ju do ważniejszych ośrodków prze- 
mysłowych. Ogółem wysłano z por- 
tów polskich 1.682 wagonów i 23 
barki z darami UNRRA. Poza tym 
nadeszło w listopadzie drogą lądo- 
wą z Constanzy 697 wagonów i z O- 
dessv 167 wagonów. 


Z twórczości literackiej rzemieślników 
BOGACZ I MUCHA 


Bogacz nie Śpi, tylko słucha, 
Czy kto się nie skrada... 

Przeleciała nad nim mucha... 
Bogacz nie śpi, tylko słucha. 


Į nie zaśnie bogacz w puchach 
Przez tego owada, 
Bowiem ciągle tylko słucha, 
Czy się kto nie skrada... 

J. T. K. 


a 


Porady prawne 


Pośrednictwo pracy i pośrednictwo 
przy zawieraniu umów o naukę zawodu 


W Dzienniku Ustaw Rz. P. z dnia 8. 
10. 1945 r. nr 41 pod poz. 2381 ogłoszone 
zostało Rozporządzenie Ministra Pracy 
i Opieki Społecznej z dn. 24, 9. 45 r. o 
pośrednictwie pracy i pośrednictwie 
przy zawieraniu umów o naukę zawo- 
du. Rozporządzenie to weszło w życie z 
dniem ogłoszenia. Z uwagi nu ważność 
rozporządzenia, każdy samodzielny rze- 
mieślnik powinien zapoznać sie z treścią 
tego rozporządzenia. Według $ 1 kie- 
rownicy zakładów pracy (właściciele 
posiadacze) obowiązani są w terminie 
3-dniowym zawiadomić właściwy urząd 
zatrudnienia, jego oddział lub instytu- 
cję zastępczą zarówno o każdym wol- 
nym jak i nowoobsadzonym miejscu 
pracy lub miejscu nauki zawodu. 


Na żądanie zgłaszającego, urząd wy- 
daje stosowne zaświadczenie. 

W zawiadomieniu o wolnych miej- 
scach pracy podać należy: 


l. nazwę i adres zakładu pracy, 

2. zawód, płeć i ilość poszukiwanych 
pracowników, A 

3. wymagane od poszukiwanych pra- 
cowników kwalifikacje, _ 

4. warunki pracy i wysokość wyna- 
grodzenia, 

5. okres czasu, na który ma być za- 
warta umowa o pracę, 
6. datę, od której miejsce pracy jest 

lub będzie wolne. 

W zawiadomieniu e wolnych miej- 

scach nauki zawodu podać należy: 


1. nazwę, adres i rodzaj zakładu pra- 


ey, - E 

ilość, płeć i wiek poszukiwanych 
uczniów (terminatorów), 

w jakim zawodzie mają odbyć 
naukę uczniowie (terminatorowie) 
okres czasu, na który ma być za- 
warta umowa o naukę zawodn, 
date, od której miejsce nauki jest 
lub będzie wolne. 


W zawiadomieniu o obsadzeniu wol- 
nych miejsc pracy lub nauki zawodu 
podać należy: 

1. nazwę, 
pracy, 

2. imiona, nazwiska i adresy przyję- 
tych pracowników lub uczniów 
(terminatorów), 

3. jakie miejsca pracy lub miejsca 
nauki zawodu obsadzono, 

4. od jakiej daty i na jaki okres 
czasu zawarto umowę o prace lub 
naukę zawodu. 

Przy zgłoszeniu wolnego miejsca 
nauki zawodu, pracodawca przedstawia 
dowody, że wolno mu przyjmować ucz- 
- niów do nauki zawodu, 

Każdy WRA pracy lub miej- 
sca nauki powinien być zarejestrowa- 
ny w Urzędzie Zatrudnienia. Osoby po- 
szukujące miejsca nauki, poniżej lat 18 
rejestrują się za zgodą przedstawiciela 
ustawczego (ojca, matki opiekuna). 

Przy rejestracji wymaga się udzie- 
lenia szczegółowych informacji osobi- 
stych, udowodnienie posiadanych kwa- 
lifikacji i przedstawienia świadectw z 
dotychczasowej pracy. Przy rejestracji 
poszukujących miejsca nauki żąda Bię 
prócz informacji osobistych, przedsta- 
wienie świadectw szkolnych, Świadec- 
twa lekarskiego i ewtl. Świadectwa z 
poradni psychotechnicznej. W ciągu 


R 


R 


adres i rodzaj zakładu 


całego czasu poszukiwania pracy lub 
miejsca nauki, zarejestrowani powinni 
przynajmniej raz w miesiącu kalenda- 
rzowym zawiadomić Urząd Zatrudnie- 


nia, że nadal poszukują zajęcia, w prze- 
ciwnym bowiem razie skreśli się ich z 
wykazu poszukujących zajęcia. Praco- 
dawcy służy prawo wyboru kandyda- 
tów oraz prawo żądania, aby urząd za- 
trudnienia skierował innych kandyda- 
tów poza skierowanym. Wszelkie czyn- 
ności Urzędu Zatrudnienia w zakresie 
pośrednictwa pracy i w zawieraniu u- 
mów o naukę są bezpłatne. 


a 


F. W. 


Porad nik podatkowy 


Czy uczniowie w warsztatach rzemieślniczych 
są najemnymi siłami pomocniczymi 


Wyrok N. T. A. z dnia 13. 9. 1935 r. 
u n 710/33 (Zbiór Wyr. N. T. A. Nr 
1097 S.). 


Uzasadnienie: prowadzący za Świa- 
dectwem 7 kategorii przedsię- 
biorstw przemysłowych warsztat kra- 
wiecki, zaskarżył do N. T. A. decyzję 
Komisji odwoławczej do spraw podat- 
ku przemysłowego przy Izbie Skarbo- 
wej z dnia 25. 10. 1932 r. dotyczącą wy- 
miaru podatku od obrotu za rok 19831. 


W skardze kwestionuje obowiązek 
płacenia podatku obrotowego z uwa- 
gi, iż zatrudnia tylko 2 uczniów, któ- 
rych stosunek nie jest oparty na umo- 
wie najmu pracy, lecz na umowie nau- 
czania. 


N. T. A. rozważył co nastęnuje: 

Jak to wynika z akt, a w szczegól- 
ności z motywów zaskarżonej decyzji 
władze wymiarowe odmówiły skarżą- 
cemu zwolnienia podatkowego w myśl 
przepisu p. 5 art. 8 ustawy o podatku 
przemysłowym poz. 550/25, Dz. Ust 
wychodzące z założenia, iż uczniowie, 
zajęci w, pracowniach rzemieślniczych 
podpadają pod pojęcie najemnych sił 
pomocniczych w rozumieniu cytowa- 
nego przepisu ustawy. 

Zapatrywania tego nie mógł N. T. 
A. uznać za słuszne, Jak to bowiem 
wynika z postanowienia rozporządze- 
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 
7 czerwca 1927 r. o prawie przemysło- 
wym poz. 468 Dz, Ust. (brzmienie usta- 
wy z dnia 10. 3. 1934 r. D. U. R. P. Nr 
40 poz. 350) stanowisko ucznia w zakła- 
dzie przemysłowym jest oparte nie na 
umowie najmu pracy, lecz na umowie 
nauczania (art. 116), przy czym koń- 
cowa treść art. H7 cytowanego prawa 
wyraźnie przeciwstawia uczniów pra- 
cownikom przemysłowym, ponadto i 
pozostałe przepisy działu VI wskazu- 
ją. iż praca ucznia ma charakter nau- 
ki, zaś zadania pryncypała są nie tyl- 
ko nauczycielskie lecz i wychowawcze, 
a świadczenia nie są jednostronne ze 
strony pryncypała lecz wzajemne (art. 
116 1. 3). Zgodnie z powyższym, Sąd 
Najwyższy w wyroku z dnia 16 paź. 
dziernika 1931 II. 4. K. 650/81 ustalił i 
bliżej uzasadnił, iż uczniów nie można 
uważać za pracowników w rozumieniu 
ustawy o podatku przemysłowym. 

Gdy zatym władza pozwana bezpod- 
stawnie uznała dwóch uczniów zaje- 
tych w warsztacie krawieckim skarżą- 
cego, za najemne siły pomocnicze w 
rozumieniu cytowanego p, 5 art. 8 u- 
stawy, skoro władza nie twierdzi, iżby 
skarżący, poza wspomnianymi ucznia- 
mi, zatrudniał dalsze siły pomocnicze, 
przeto należało uchylić zaskarżoną de- 
cyzję, jako niezgodną z ustawą. 


iż powyższa sprawa 
wyjaśniona, należy 
przyjąć, iż odnosi się to także do 
wszelkich innych podatków m. in. do 
podatku od wynagrodzeń (D, U. R. P. 
Nr 38/45 poz. 220). Podkreslić tu nale- 
ży, że według art. 116 ust. 1 prawa 
przemysłowego warunki, tyczące się 
nauki, winny być w ciągu 4 tygodni po 
rozpoczęciu nauki ustalone umową pi- 
semna. Brak zatym ustalenia odnoś- 
nych warunków w terminie i na pis- 
mie stanowi niewątpliwie przekrocze- 
nie powyższego przepisu, za- które na- 
leży pociągnąć pryncypałów do odpo- 
wiedzialności karnej z art. 126 prawa 
przemysłowego. Ukarać pryncypała w 
drodze karno-administracyjnej za prze- 
kroczenie art. 115 ust. 1 prawa przemy- 
słowego można i należy jedynie w wy- 
padku, gdy władza stwierdzi bezspor- 
nie, że zamiarem umawiających się 
stron było zawarcie umowy o naukę 
czyli w wypadku, gdy zawarto taką u- 
mowe ustnie a zaniedbano ustalenia w 
terminie jej warunków ua piśmie. 


Właściwe władze kładą wielki na- 
cisk na to, aby nie dopuszczano do za- 
niedbywania zawierania z uczniami u- 
mów pisemnych. 


Zaniedbanie przez pryncypała spi- 
sania umowy o naukę nie powinnó w 
żadnym razie szkodzić uczniowi — to 
też, jeżeli stosunek nauki w danym 
przedsiebiorstwie zostanie dodatkowo 
ustałony, (up. w postępowaniu karno- 
adrie rac | asg podlega zaliczeniu 
do terminu. Ważną jest również oko- 
liezność, czy pryncypał posiada wOogO- 
le uprawnienie do przyjmowania ter- 
minatorów w naukę. 


Wobec tego, 
jest dokładnie 


rm 


F. W. 


* * * 


Sprawa dodatkowej opłaty do podatku 
od wynagrodzenia uczniów została osłatecz- 
nie przez Min. Skarbu wyjaśniona. 


Min. Skarbu wydało okólnik pod datą 30. 
XI. 1945 r. nr D V 52303/4-8(95) 45, w kłórym 
między innymi podano: 

Zwalnia się pracodawców zatrudniających 
uczniów przemysłowych na podstawie umów 
o naukę (prawo przemysłowe) oraz prakły- 
kantów w słosunku do wynagrodzenia wypła- 
conych tym uczniom i tym praktykantom. 

Wobec powyższego mistrzowie, którzy 
kszłałcą uczniów lub zatrudniają praktykan- 
łów zwolnieni s» od obowiązku dodatkowej 
opłały z art. 13 dekrelu od podatku od wy- 
nagrodzenia. 


Zauważyć należy, że fakt kształcenia uczni 
udowodniony musi być przedłożeniem umo- 
wy o naukę. 
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Przekrój 


Ed 


UUMOWOUP ETNO ORUUHTAUTTOWIEWTTLITÓT WAW 


„, — Olbrzymie zainteresowanie w ca- 
iym świecie wywołała konferencja mi- 
nistrów spraw zagranicznych trzech 
wielkich mocarstw w Moskwie. W kon- 
ferencji wzięli udział ministrowie Mo- 
łotow (ZSRR), Bevin (W. Brytania) =] 
Byrnes (Stany Zjednoczone). W wyni- 
ku kilkudniowych obrad, które odbyły 
się w przyjaznej atmosferze, wydano 
komunikat, obejmujący 8 punktów. U- 
zgedniono sprawę traktatów pokojo- 
wych dla Włoch, Rumunii, Bułgarii, 
Węgier i Finlandii. Postanowiono przy- 
stiąpić do opracowania warunków na 
konferencję pokojową, która odbędzie 
się w'maju. Ustanowiono komisję dła 
spraw Dalekiego Wschodu, Sojuszniczą 
Radę Kontroli nad Japonią, omawiano 
również sprawy Korei, Chin, Rumunii 
Bułgarii oraz postanowiono wyłonić 
specjalną komisję kontroli nad energią 
atomową. 


— Zjazd dziennikarzy polskich odbył 
się 15 grudnia ub, r. w Warszawie przy 
udziale przedstawicieli rządu. Dalsze o- 
brady zjazdu przeniesiono do Gdańska 
dla zadokumentowania więzi łączącej 
dziennikarstwo polskie z polskim mo- 
rzem. Uchwalono szereg rezolucyj, po- 
stanawiając m. in. szczególnie propago- 
wać ideę morską w społeczeństwie pol- 
skim. 


— Gen. Franco wydał władzom an- 
gielskim i amerykańskim zapasy złota 
hitlerowskich Niemiec, wartości 120 ty- 
sięcy dolarów. 


~ 400 tysięcy Polaków wróci ze 
Związku Radzieckiego do Polski, Pierw- 
sze transporty przybędą do kraju w 
styczniu 1946 r. 


— Sprawę siedziby Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych rozstrzygnięto w 
głosowaniu na zgromadzeniu komisji 
przygotowawczej, że mieścić się ona bę- 
dzie w jednym z miast Stanów Zjedno- 
czonych. 


— Pierwszą zradlofonizowaną wsi 
w Polsce jest gromada Piątkowo po 
Poznaniem, Zainstalowano tam 115 gło- 
śników. 


~- Premier węgierski Fildy oznajmił, 
że Węgrzy stoją w przededniu kata- 
strofy głodowej. Śmiertelność dzieci w 
Budapeszcie dochodzi do 40 procent. 


— Wprowadzenie sądów doraźnych. 
Dekretem z dnia 16 listopada 1945 r 
wprowadzono w Polsce sądy doraźne. 
Dekret w i2 punktach określa, jakie 
zbrodnie podlegają sądom doraźnym. 
Sąd doraźny w składzie sędziego i 2-ch 
ławników wydaje wyrok, który podle- 
ga  natychmiąstowemu — wykonaniu. 
Przewiduje się kary śmierci i kary 
więzienia od 15 lat. 


— W Diisseldorfie doszło do walk u- 
licznych pomiędzy młodzieżą hitlerow- 
ską a wojskami okupacyjnymi W wy- 
niku walk jest kilku zabitych i ran- 
nych. Resztę młodych. hitlerowców are- 
sztowano. 


— Podczas procesu w Norymberdze 
stwierdzono, że hitlerowcy wywieźli z 
okupowanych krajów ok. 22000 dzieł 
sztuki. Głównym. złodziejem był Rosen- 
berg, a następnie Goering. 
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4 
— Obrońcy zbrodniarzy hitlerow- 
skich w Norymberdze wnieśli o przesłu- 
chanie 180 świadków. M. in. Goering 
powołuje się na świadectwo łorda Ha- 
lifaxa. 


— Prezydentem niepodległej Austrii 
został wybrany jednogłośnie dr Karol 
Renner. W skłąd rządu wchodzi 7 mini- 
strów z partii demokratycznej, 5 gocja- 
listów i dwóch bezpartyjnych. 


— Minister spraw zagranicznych 
Czechosłowacji Jan Massaryk złożył 
przed parłamentarną komisją oświad- 
czenie, że Czechosłowacja nie pójdzie 
na żadne układy z Polską eo do teryto- 
riuni Zaolzia, 


— Wystawa „Warszawa oskarża" ot- 
warta będzie w Nowym Jorku, Londy- 
nie i Paryżu. 

— Prezydent Truman oświadczył, że 
w okupacji Japonii weźmie udział rów- 
nież Związek Radziecki. 
+. Papież zamianował 32 nowych 
kardynałów, wśród których znajduje 
się również arcybiskup metropolita 
krakowski Adam Sapieha. 


— We Francji 


d ogloszono ustawe o 
dewaluacji franka. 


-- Minister Bevin udzielił wywiadu 
po konferencji moskiewskiej, stwierdza- 
jąc, że sprawa Persji będzie przedmio- 
tem dalszych rokowań. Jedna konferen- 
cja nie jest w stanie rozwiązać wszyst- 
kich problemów, lecz jest etapem do 
zagwarantowania pokoju. 


— Prezydent Truman, przyjmując li- 
sty uwierzytelninjące od ambasadora 
Rządu Jedności Narodowa, Langego, 
wygłosił przemówienie, nacechowane 
serdecznością i podkreślił przyjaźń na- 
rodu amerykańskiego do Polski. 


, — Pierwszy transport żolnierzy i o- 
ticerów polskich w liczbie 2000 opuścił 
Anglię i znajduje się w drodze do kra- 
ju. 


— Sesja Krajowej Rady Narodowej 
rozpoczeła się dnia 29 ub. m. Otwarcie 
sesji miało charakter uroczysty. M. in, 
Prezydent K. R. N. ob. Bierut odebrał 
ślubowanie od 159 nowych posłów. 


— Kat Majdanka, Paweł Hoffmann 
ah publieznie powieszony na terenie 
obozu. 


— Prezydent Truman wygłosił prze- 
mówienie, w którym nazwał wyniki 
konferencji moskiewskiej „krokiem we 
właściwym kierunku", 


Z LISTÓW DO REDAKCJi 


Samopoczucie i rola mistrzyni 


Na łamach pisma „Rzemieślnika Po- 
morskiego" nr 3 ukazał się artykuł pt. 
„Przy wspólnym warsztacie“ z II. cz. 
cyklu „Sztuka w życiu“. Znamienna 
jest uwaga, że dziś wszyscy chcą brać 
egoistycznie lecz nie nie cheg dawać 
ze siebie. Czy taki ma być dzisiejszy 
typ człowieka? 


„Autorka artykułu wspomina, iż Cy- 
prian Kamił Norwid był prawdziwym 
demokratą umiejącym ocenić į uszano- 
wać pracę rzemieślnika, Działo to się 
w epoce, kiedy prądy demokratyczne 
nie widziały jeszcze Światła dziennego. 
Obecnie, gdy stanęliśmy w obliczu na- 
szej Polski demokratycznej — brak 
nam tych demokratów. Kobieta w rze- 
miośle traktując zawód swój również 
jako artyzm, całym oddaniem poświę- 
ca lata całe swojemu zawodowi, zwal- 
cza wszelkie przeszkody, by pozostać 
wierną zawodowi i tylko w duchu de- 
mokratycznym pragnie wychować i 
kształcić zawodowo młode dziewczęta, 
które mają być filarem naszego przy- 
szłego rzemiosła w Polsce demokra- 
tycznej, zezwula nam na poniesienie 
poświęcenia i trudu. Mistrzyni daje 
dużo chętnie i nieegoistycznie, lecz o- 
becne ustosunkowanie się władz do 
rzemiosla samodzielnego godzi w na- 
sze samopoczucie i godność obywatel- 
ską. Wszak dobrze utrzymywane za- 
kłady pracy, świadczą o dobrej gospo- 
darce państwowej i mogłoby to być 
tylko chlubą dla Państwa. 

Tymczasem dzieje się inaczej. 

Urzędy, regulujące sprawy miesz- 
kaniowe i meblowe wykazują również 
nieprzychylne nastawienie dla rzemio- 


sla, a odnoszenie się ob. urzędników 
pozostawia dużo do życzenia i oto 
przykład: 


W pewnym warsztacie krawieckim 
znajdują się następujące meble ponie- 
mieckie: biurko, krzesła, zegar i inne. 
Sprzęty te są nieodzowne do prowa- 
dzenia całości zakładu, jednak w zalo- 
żeniu T. Z. P. krawcowa takich Sprze- 
tów nie potrzebuje, aczkolwiek to 
wszystko posiadała. Opinia, że zakłady 
rzemieślnicze mogą sobie pozwolić na 


kupienie potrzebnych sprzętów, jest 
zgoła niesprawiedliwa. Znaczna ilość 
mistrzyń krawieckich posiada wy- 


kształcenie i może umiejętnie opro- 
wadzić administrację przy oku niż 
niejeden przygodny urzędnik. Zdawa- 
loby Bię, że są to drobiazgi, ale z tych 
drobiazgów składa się życie. 

tej roli mistrzyni z poczuciem 
polskości nie może czuć się zadowoloną 
1 takie samopoczucie napewno nie roz- 
wija iskierki artyzmu ani daje nat- 
chnienia do pracy twórczej. 

Chciałoby się pracować w pogodzie 
ducha i wpływ ten wywrzeć na prak- 
tykującą młodzież, której należy pójść 
z pomocą wbrew obecnemu nastawie- 
niu. „Tylko brać, a nic ze siebie nie 
dać“ `; 

Jadwiga Kempińska 


mistrzyni krawiecka 


SPROSTOWANIE. 


W numerze 4 „Rzemieślnika Pomor- 
skiego” z dnia 15 grudnia 1945 r. p t.: 
„Rzut oka na historię cechów w Byd- 
goszczy” zakradł się błąd w ustępie 11 
wierszu Il zamiast „kominiarzy* ma 
być „konwisarzy”, Nie umieszezono ró- 
wnież, że do opracowania tego artyku- 
łu posłużył art. St. Nowakowskiego p.t. 
„Dzieje rzemiosła Bydgoszczy" umie- 
szczony w „Pamiętniku Zjazdu Rze- 
miosła Pomorskiego“ z 1938 r. 


H — 


Egzaminy mistrzowskie w Bydgoszczy 


W miesiącu grudniu 1945 r. prze- 
prowadziły komisje egzaminacyjne l- 
„by Rzemieślniczej w Bydgoszczy w 


poszczególnych zawodach następujące 
egzaminy mistrzowskie. 


WW rzemiośle blacharsko - instalacyj- 


2 nym: 


Herzberg Jan z Bydgoszezy 
Michalski Jan z Bydgoszezy 
Witek Jakób z Bydgoszczy 
Szamałek Józef z Bydgoszczy 
Szynkowski Franc. z Bydgoszczy 
Maćkowiak Antoni z Bydgoszczy 


Skrobała Aleksander z Bydgoszczy- 


Dudziński Jan z Bydgoszczy. 
Kujaczyński Pawel ze Świecia 


W rzemiośle młynarskim: 


Cybulski Józef, Bydgoszcz | | 
Kociński Jerzy, Dąbrówka Król. 
Frankiewicz Jan, Szubin 


M rzemiośle siodiarskim: 


Tamoj Feliks, Szubin 

Zieliński Józef, Czarze 

Rotecki Roman, Bydgoszcz 
Woźniak Antoni. Bydgoszcz 
Wera, Marceli, Złotowo 
Klawiński Józef, Bydgoszcz 
Ryszkowski Leonard, Grudziądz 
Kesik Alojzy, Chojnice. 


W rzemiośle piekarskim: 
Kreffta Franciszek, Gowidlin 
Laszkiewicz Eugeniusz, Kwidzyn 
Kluska Stanisław, Krajanka 
Szmergalski Józef, Kol. Ostrowicka 
Szemryk Witold, Sępólno 
Sowa Feliks, Grudziądz 
Bartoszek Józef, Osiek 


W rzemiośle rzeźnickim: 


Strączek Władysław, Toruń 
Dłużewski Kazimierz, Bydgoszcz 
Piekarski Józef, Bydgoszcz 
Chuchała Józef, Wałcz 

Pułko Stanisław, Bydgoszcz 
Pedynkowski Wacław, Bydgoszcz 
Kaszuba Marian, Bydgoszcz 
Pioterek Zygmunt Bydgoszcz 
Patrzek Czesław, Wałez. 


W rzemiośle ślusarskim: 
Wiśniewski Bernard, Bydgoszcz 
Pijarowski Franciszek, "By de oszcz 
Łątkowski Czesław, Bydgoszcz 
Niedbalski Aleksander, Bydgoszcz 
Kwela Kazimierz, Bydgoszcz 
Gill Edmund, Bydgoszcz 
Drygas i Bydgoszcz 
Jankowski Bronisław, Bydgoszcz 
Świerczyński Feliks, Bydgoszcz 
Bachorz Franciszek, Bydgoszcz 
Malewicz Brunon, Bydgoszcz 
Grabowicz Stanisław, dgoszcz 
Sobociński Władysław, Bydgoszez 
Drygalski Leon, Bydgoszcz 
Wruk Edmund, Bydgoszcz. 


W rzemiośle ortopedycznym: 
Nowacki Kazimierz, Bydgoszez. 


W rzemiośle kołodziejskim: 
Dejewski Józef, Grudziądz 
Wrzeszcz Bolesław, > sk 
Skibiński Bronisław, Bydgoszcz 
Kłosiński Marian, Radzicz 
Kołacki Bolesław, Bydgoszcz 


W rzemiośle elektro-instalacyjnym: 
Matuszewski Mieczysław, Kcynia 
Jankowski Aleksander, Bydgoszcz 
Mikołajczyk Bernard, Bydgoszcz 
Trzęsowski Franciszek, Bydgoszcz 
Drzewiecki Jakób, Bydgoszcz 
Gąsiorowski Kazimierz, Nieżychowo 


W rzemiośle kowalskim: 
Kryś Walenty, Grudziądz 
Urban Piotr, Siemkowo 
Bukaj Adam, Katomierz 
Kuliński Jan, Bydgoszcz 
Skórczewski Piotr. Anieliny 
Kalas Czesław, Łochowo 


W rzemiośle szewskim: 
Jankiewicz Adam, Pobórka Wielka 
Gajkowski Ludwik, Bydgoszcz 
Grabowski Kazimierz, Bydgoszcz 
Stańco Stanisław, Bydgoszcz 
Militowski Jan, Włocławek 
Berka Stanisław, Bydgoszcz 
Kaźmierczak Władysław, Jabłówko 
Kalka Władysław, Szubin 
Szule Józef, Wolwark 


Od Redakcji i Administracji 


Uprasza się Szanownych Czytelników o uiszczenie przedpłaty 


W rzemiośle stolarskim: 
Roszak Henryk, Koszalin 


W rzemiośle fotcyraficznym: 
Saniecki Tadeusz, Świecie 
Nowak Aleksander, Bydgoszcz 
Knasiak Antoni, Sępólno 
Czajkowska Joanna, Bydgoszcz 
Dulewicz Jerzy, Bydgoszez 
Górski Bogumił, Bydgoszez 
Michnowski Paweł (junior) Bydg. 
Buehlowa Irena, Bydgoszcz. 


Obchód gwiazdkowy cechu 
kapeluszniczego 


Dnia 27 grudnia 1945 r. zebrali się 
w sali „Domu Rzemieślniezego* cezlon- 
kowie Cechu kapeluszniczego, dla ob- 
chodzenia tradycyjnej uroczystości 
gwiazdkowej. 

Słowo wstępne wygłosił w zastęp- 
stwie starszej cechu ob. Wystańskiej 
zastępca jej zymankiewicz, Prze- 
mówił następnie i składał życzenia ks. 
prefekt Staszak, po czym nastąpiło ła- 
manie opłatka. Starsza Cechu zapro- 
sila nastepnie członków i gości, 
wśród których byli oprócz ks. pretekta 
Staszaka, prezes lzby Rzemieślniczej 
ob. Piotr Godek, Dyrektor lzby ob. K 
Barciszewski, wicedyrektor ob. Wer- 
no, dyrektor szkoły doksziałcającej — 
zawodowej ob. J. Durek oraz przedsta- 
wiciel miejskiego wydziału przemysło- 
wego ob. Wolski do wspólnej kawy z 
wyborowym wypiekiem. Były wyśmie- 
nite torty. W czasie kawy przemawiał 
i składał życzenia prezes Izby ob. Go- 
dek oraz dyrektor szkoły ob. Durek. 

Całość urozmaicona była popisem 
na fortepianie i akordeonie w wyko- 
naniu młodego, bowiem dopiero 14-let- 
niego i nadzwyczaj utalentowanego 
ob. Zygmunta Bertą oraz odśpiewa- 
niem kolęd. Panował miły i serdecz- 
ny nastrój. (W) 


CENY OGŁOSZEŃ 
w „Rzemieślniku Pomorskim“ 


1 strona — 5.000 zł; */2 strony — 2.500 zł, 
'l3 strony — 1.800 zł; '/4 strony — 1.300 zł: 
1/8 strony — 650 zł; "is strony — 350 zł: 
1/6 strony — 200 zł. Ogłoszenia drobne — 
za słowo 5— zł. 


za |. kwartał 1946 r. w kwocie 35,- zł przez przekazywanie 
poczłą lub wpłacanie bezpośrednio w biurze administracji. 


Bydgoszcz, Jagiellońska 32, H piętro, pokój 2 


Życzenia 


Dosiego Roku! 


przesyła SE: Kler 


Jan Głowski 


mistrz obuwniczy | | 


Bydgoszcz, ul. Łokletka 27 | 


Sztandary, chorągwie 


odznaki i wszelkiego rodzaju 
haft bieliźniany i konfekcyjny 
oraz haft liturgiczny wykonuje 
we własnej pracowni 


Bydgoszcz, Aleje 1 Maja nr 11 


Roboty ręczne I maszynowe 


HELENA KRÓLÓWNA 


Budir B=: „A IŚ 


Per swoim Klientom 


MU DUZNUAUNU U TUMILLŻLU 


Dosiego Roku! 


gi 


BIBLIOTEKA 
UNIWERSYTECKA 
GDANSK 


(uu$ 1% 


P K O 


POCZTOWA KASA OSZCZĘDNOŚCI 
CENTRALA W KRAKOWIE 


pocztowych 


WACŁAW BURCICKI 


były kierownik i wykładowca Kursów Zawod. Rękawiczni- 


ctwa Naukowego Instytutu Rzemieślniczego w Warszawie 


WARSZAWSKA WYTWÓRNIA RĘKAWICZEK 
BYDGOSZCZ, ULICA DWORCOWA NR 3 


POLEC A własnego wyrobu rękawiczki w wykwintnym wykonanią 


FIRMA EGZYSTUJE OD 1911 ROKU 


alkowekaczknczcag oczko 


Zakład ortopedyczny 
Wiktor Kiciński 
Bydgoszcz, Śniadeckich 29 


wykonuje protezy rąk i nóg, 
gorsety i aparaty ortopedyczne, 
p pasy przepuklinowe i inne 
oraz wkładki pod płaskie stopy 


Zakład powrożniczy 


Maksymilian Ozajkowski 


BYDGOSZCZ, Dworcowa 62, tel. 32-43 


poleca 


własnych wyrobów artykuły 
powroźnicze 


Bogato zaopatrzony sklep sprzedaży 
Hurt Ceny umiarkowane Detal 


ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY 
Z. LACHOWICZA 
BYDGOSZCZ, ALEJE 1 MAJA 22, TEL. 19-41 


PROTEZY nóg i rąk, APARATY ortopedyczne, 
GORSETY ortopedyczne, PODKŁADKI ortopedyczne 
(pod chore stopy), PASY przepuklinowe i lecznicze. 


WYKONANIE SZYBKIE | 


SOLIDNE 


Oddzlały: Bydgoszoz, Gdynia, Gdańsk, Katowioe, Kraków, Lublin, Łódź, 
Poznań, Rzeszów, Szozaoin, Warszawa, Wrocław œ 


prowadzi rachunki czekowa - wpłaty w Oddziałach P K O i urzędach pocztowych. Wypłaty: czeki kasowe, 
bezpłatne przelewy, przekazy do wszystkich miejscowości, czeki kasowe płatne w urzędach 


przyjmuje wkłady oszczędnościowe - zwykłe. płaine w Oddziałach P K O i urzędach pocztowych oraz 
umiejscowione, płatne w Oddziałach PKO 


zapewnia iajemnicę wkładów. 
Informacji udzielają i przyjmują zgłoszenia Oddziały P K O i wszystkie urzędy pocztowe. 
Każdy Urząd Pocztowy jest zbiornicą P K O. 


Doses EAN 


| Pracownia cyzelersko - jubilerska 


—_ St. Szelenberger 


| Bydgoszcz, Aleje 1 Maja 9 


Instrumenty muzyczne 


oraz przybory poleca 
i również zakupuje 


JULIAN KIELBICH 


spadk. 


Bydgoszcz, Al. 1 Maja 44 


Warsztat reperacyjny na miejscu 


Centrala Oaa 
J. BULATEK 


poleca: 


okulary, binokle, mikroskopy 
oraz sprzęt mierniczy i ge- 
odezyjny 


FIRMA PRZEDWOJENNA 


„Rzemieślnik Pomorski“ — redaguje kolegium. Wydawca: Związek Cechów prz 


y 


Izbie Rzemieślniczej w Bydgoszczy, ulica 


Jagiellońska 32. Redakcja i Administracja: Bydgoszcz, ul. Jagiellońska 32, tel 32-08. Administracia przyjmuje interesantów 


codziennie od godz. 15 do 17 (oprócz seboty). 


Redakcja czynna codziennie (oprócz soboty) od godziny 17-tej do 18-tej. 
Czcionkami Drukarni Polskiej, Bydgoszcz, ul. Jagiellońska 19. 
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